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Zbrodnicze niszczenie Skarbu Pabsiwa!
■ •* K raków , 23 października.

N arzekam y pow szechnie n a  straszliw y spadek  
a rk i polskiej. Oto do lar dochodzi n a  giełdzie do 
m iljona 300 ty sięcy  m arek!
K to  żyje w  Polsce, w ysnuw a z tego  fak tu  bar 

zo daleko idące w nioski. A w szystk ie streszczają  
ię  w  zarzucie, k ierow anym  pod adresem  R ządu i 

in is tra  skarbu , że je s t to  ich w iną. 
ty m c z a se m  za rzu ty  te  są  św iadom em  n ajczę­

śc ie j, często tak że  nieśw iadom em  obełgiw aniem  
6ię.
SPRAW CĄ ZBRODNICZEGO SPADKU MARKI 

OLSKIEJ JEST SAMO SPOŁECZEŃSTWO!
P raw d a  to  n iestety  p rzyk ra , gdyż je s t policzkiem  

vm ierzonym  w  społeczeństw o nasze (o w yjff- 
a.ch n iepodobna tu  mówić), ale  p raw da niezbita. 
P opa trzm y  n a  spraw ę naszych  finasów  trzeźw o 

1 spokojnie.
N iem a praw ie w Polsce g ru p y  społecznej, k tó- 

rab y  nie w y ciąga ła  ręk i do R ządu  o pieniądze w 
form ie k redy tów .

W ielcy  w łaściciele ziem scy żąd a ją  k red y tó w  na 
podniesienie gospodarstw  ro lnych , m ali rolnicy 
[na te  sam e cele, przem ysłow cy żądają  k red y tó w  
|na zakup surow ca, grożąc zastanow ieniem  pracy  
w  swoich przedsiębiorstw ach i w idm em  stia jk ó w  
robotniczych. O rganizacje robotnicze w yciągają  
olbrzym ie k red y ty  n a  koopera tyw y , nieco m niej­
sze o trzym ują  urzędnicy , m iasta  dom agają  się 
w ielom iljardow ych pożyczek d la  podtrzym ania 
sw ego istn ien ia  itd .

W szystk ie  zaś g rupy  spółczesne żąd a ją  olbrzy­
mich w kładów  P ań s tw a  w in sty tu c je  bezsprzecz­
n ie  konieczne, ja k  ośw iata, w ojsko, policja, ad- 
jm inistraoja P aństw a .

A ja k  zachow ują się obyw atele wobec tego  sa- 
Tncgo skarbu  P ań stw a , od k tó rego  wiecznie żąda-:
ją  pieniędzy? . , . „  ś>>!*ywł

Co w płacają  oni do k as  państw ow ych?
Oto trochę cyfr, bezw zględnie praw dziw ych', a  

flo tyczą  one ro k u  1923.
Na poczet podatku gruntowego w płacono zale­

dw ie 1.48, czyli okradziono skarb  P ań stw a  n a  98.52 
z  doellodów , jak ich  należało  spodziew ać się.

Na poczet podatku od budynków w płynęło ty l­
ko  2.16 czyli okradziono skarb  P ań stw a  n a  97.84!

Na poczet podatku przem ysłowego w płynęło 
U l.54 czyli okradziono skarb  P ań stw a  n a  88.46.

Na poczet podatku dochodowego w płynęło 46.56 
Czyli okradziono skarb  P ań stw a  n a  53.44.

Ogółem podatki bezpośrednie dały zaledwie 
il0.92 tego, co Państwu dać były  winne.

Czyż dziwić się w tych  w arunkach . że m aszyna 
d ru k a rsk a  n ad rab ia  ja k  szalona pow yższe zaległo­
ści n iesum iennych podatn ików ?
: Ale nie n a  tem  koniec. “
’’ P o d a tek  spirytusowy dał w  ciągu b. roku 31.52, 
piwo 63.92, cukier 35.87, w ęgiel 82-66 (a więc 
stosunkow o dużo), zapałki 37.74, sól 63 itd .

Łącznie podatki pośrednie dały tylko 36.58, za­
miast preliminowanych dochodów!

Z aznaczyć jed n ak  należy, ż k a ry  z ty tu łu  n ie ­
p łacen ia  tych  podatków , w ynoszą 1,209.46, czyli 
są
DWANAŚCIE RAZY W IĘKSZE, NIŻ MIN. SKAR­

BU PRZEWIDYWAŁO. ^
(Widocznie obyw atelow i polskiem u opłaca się ra ­
czej płacić k a ry  i g rzyw ny, aniżeli poda tłu!

W  tej grupie podatków  u d erza ją  oko dwie po­
zycje. . Oto wina musujące przyniosły  skarbow i 
P ań s tw a  458:68 w ięcej (a w iec 4 i pół), aniżeli 
skarb  przypuszczał, a  wino zwyczajne 286.10, a 
ftttęc praw ie trzy  razy  więcej.

Mówi się, że je s t w Polsce nędza, a  ludzie piją 
ja k  szaleńcy!

| Podatek obrotowy także nie stoi na wysokości 
żądania, gdyż dał zaledwie 57.49 tego, co dać był 

; winien.
i T u  stw ierdzić należy, iż jedynie  podatek od 
; zbytków dal ponadto , czego odeń żądało M inister­

stw o skarbu , t. zn. 103.07, podatek giełdow y dał 
■ 123 procent, i  naieżytcści sądow e, sk T H e m  p h -  

n ia e tw a .i m anji procesow ania się 103.59 procent, 
i W ogólności o trzym ał Rzą.d w pierw szem  półro- 
! czu rb. ty lko  24.75 p rocen t tego, co o trzym ać był 
\ w inien, a  w pierw szym  kw arta le  drugiego pół- 
: rocza nieco więcej, ale  rów nie m ało, gdyż 24.61 
i  procent.

Cyfry te są potwornym dowodem niespełniacia  
obowiązków obywatelskich przez społeczeństwo i 
główną przyczyną nieustannego druku marki pol­
skiej, bo skoro Rząd musi w ydawać pieniądze, a 
obyw atele nie płacą mu, to jest to dla niego jedy­
ne wyjście!

W  konsekw encji zaś trudno  dziwić się, że w ar­
tość  m ark i niem al z godziny na godzinę m aleje.

Innych przyczyn  nie w arto  wobec tego obrazu 
przy taczać. Oczywiście jest ich m nóstw o, ale n a ­
tu ry  raczej pochodnej.

W ięc nie krytykow ać, nie odsądzać od czci Rzą­
du ale płacić, płacić i jeszcze raz płacić!

P raw o  do k ry ty k i p rzysługu je  ty lko  tym , k tó ­
rzy skarbu  nie okradają!

Płacić!

(Telefonem od własnego koresp.).
Warszawa.

Wobec pojawienia się w kołach politycznych wia­
domości, że Minister spraw 5zagranicznych, p. Marjan 
Seyda, dąży w ostatnich czasach znów do tego, aby 
stanowisko ministra spraw zagranicznych objął p. 
Roman Dmowski, współpracownik „Rzeczypospolitej" 
zwrócił się do p. Dmowskiego z zapytaniem, ile jest 
prawdy w tej sprawie.

Przyjaciel mój — odpowiedział p. Dmowski — 
ł współpracownik z Komitetu Narodowego w Paryżu, 
p. Marjan Seyda, już przy formowaniu się obecnego 
gabinetu przyjeżdżał do mnie z prezesem Związku 
Ludowo-Narodowego, pos. Kozickim i us*łowali mnie 
skłonić do objęcia w tym gabinecie teki ministra

■ '» ‘M  . i . .
spraw zagranicznych Nie mogłem jednak zgodzić się 
na tę propozycję i wyraziłem sv,e przekonanie, że 
najodpowiedniejszym kandydatem na to stanowisko 
jest sam p. Marjan Seyda.

Później już, w czasie swego urzędowania, p. Seyda 
ponownie zwTÓcił się do mnie, namawiając ninie do 
wstąpienia du Rządu i zajęcia .jego stanowiska. Wczu 
raj p. Seyda ponowił swe propozycje, niema więc — 
jak pan widzi" — w tem iijc nowego. P, Seyda kon­
sekwentnie dąży do wciągnięcia mnie w prace Rządu, 
gdy ia jedynie jego uważałem i uważam za najodpo­
wiedniejszego w chwili obecnej kierownika naszej po­
lityki zagranicznej.

tftyriad, którego nie .ryło.
Nielojalność krakowskiego Kurjera wobec b. ministra Skarbu, posła Michaiskiego.

(Telefonem od własnego koresp.).
Warszawa.

Poseł Jerzy Michalski, b. minister skarbu, przesłał 
pismom następujący list:

„W „Ilustr."Kurjerze Codziennym" krakowskim, w 
Nrze 2u4 z 21 bm., ogłoszony został tekst rozmowy 
mojej 'z reprezentantem redakcji „Ilustr. Kurjera Co­
dziennego" na temat naprawy Skarbu

Oświadczam, że żadnej podobnej rozmowy z nikim 
nie prowadziłem i nikogo nie upoważniałem do ogła­
szania moich zapatrywań w tym przedmiocie.

To, co tam podano, jest częściowo nieścislem, a czę 
Ściowc niezupełnem streszczeniem moich poglądów na 
naprawę Skarbu polskiego, wypowiedzianych przeze- 
mnie przed kilku miesiącami, gdy w sposób nieobo- 
wiązujący prowadzono ze mną dyskusję na temat po­
wyższy.

Najlepszym dowodem, żę tak jest, stwierdza fakt, 
że najistotniejsza część z programu finansowego, t. j. 
sprawa waluty, banku biletowego, pożyczki zagrani­
cznej i dwuwalutowości — w powyższym artykule 
jest pominięta, a materje te przecież pojęciowo do 
programu naprawy Skarbu wchodzić muszą.

Zapiski z powyższych rozmów zostały przez autora 
powyższego artykułu częściowo dowolnie zmienione, 
częściowo skreślone, całość zaś ogłoszona została 
nietylko bez mojej zgody, a!e nawet bez mojej wie­
dzy.

!|0We I 2P 1
Z rozporządzenia Rady Mininistrów zostały cofnie u? 

wszystkim urzędnikom kontraktowym  ulgi kolejowe. 
Najdalej do dnia 1 listopada wszystkie legitymacje 
winny być skierowane do Wydziału Osobowego od­
nośnego ministerstwa.

Oczywistą jest rzeczą, że wobec tego ani za formę, 
ani za treść powyższego nomunikatu nie mogę przy­
jąć żadnej odpowiedzialności i zmuszony jestem rzecz 
całą zakwalifikować jako akt nielojalności wobec 
mme. (—) Jerzy Michalski.

(Przedwcześni konkury do p. Michalskiego spotka­
ły się — jak widać z powyższego listu — z e  sromot­
nym despektem). .

Przestarzałe 
i mylne
jest mniemanie, że dobrą kawę 
sporządzić można tylko z kawy 
ziarnistej; przeciwnie naprawdę 
dobry, posilny, smaczny napój 
osięgnąć można tylko przez do­
danie pierwszorzędnej dom ieszki 
do kawy. Za taką uchodzi dawno 
wypróbowana „Prawdziwa Crancka“ 
D latego znawcy używają od \yjelu 
dziesiątek lat t y j  k o  wyrobów  
z młynkiem firmy : Henryka Fran- 
cka Synowie. 6164
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Giełda.
tPolski Bank Przemysłowy 
Bank Hipoteczny 
jBank Małopolski 
jZiemski Bank Kredytowy 
Bank Komercjalny 
Bank Związku Spółek Zarobk.
Eolskie Towarzystwo Hąudlowe 
Impeks
'TiP h arm a
Bracia Boliiiccy 
Polski Glob 
Żegluga Polska 
Zieleniewski 
H. Cegielski 
Parowozy 
Trzebinia żelazo 
Górka
Siersza zakłady górnicze
Tepegc 1350
Polska Nafta
Pokucie
Strug
Syndykat koszykarski Kraków
Trzebinia tłuszcze
Krakus
Cliodorów 1400
Ćmielów
■Elektrownia Siersza 
S. W. Nicmojewski

4000 -

5300—

Kraków.
160-165  

260 
350—380 

48—50 
35 

500 
165—175 

■4-4.4 
150—160 

85
15—15,5 

28—35 
4850—4750 

205—225 
1430—135 

200—210 
4700-4800 
3500—3220 
1950—1850 

120—135" 
300, 
270 

80—85 
1 2 0 0  

280—300 
1500—1450 

400 
100—115 

200
Warszawa. (PAT).

W aluty: Dolary Stanów Zjednoczonych 1,275.000, 
ii .260.000, 1,290.000, 1,303.000, 1,277.000; funty
szterlingi 5,750.000; frank zloty 246.000.

Akcje. Cyfry w tysiącach marek polskich. Bank 
dyskontow y W arszawa 1650; Bank liandl. Warszawa 
.700—790—795; Bank dla handlu i przem. WTarszawa 
330—340—350; Bank zjedn. ziem poi. 360; Bank ma­
łopolski 330—*125; Bank przem. Lwów 155—147 i pól; 
Cerata 60; Puls 95—120—117 i pół; W ildt 130—120 
—117 i pół; Cukier W arszawa 2200—1675—2000; Czę 
stocice 10000—10250—1 0 0 0 0 —10600; Firley 210— 
200—230; Drzewny przemysł 55--50—60; Modrzejów 
2100—2200—2050; Orthwein 115—105; Rudzki 800— 
750—780—850—9 0 0 —825—850, drobne 1050—940 
950; Parowozy 135—125—130; Zawiercie 105—107 i 
pół do 103; Żegluga 29 i pół do 28—28 i pół; Spiry­
tu s  600, drobne 675; Polska nafta 105—115; Lenar­
tow icz 24-*-22—22 i pół; Siła i Światło 150—180; 
Ćmielów '380—387 i pół do 380; Norblin 340—410, 
drobne 460—485; Ursus 280—270; Kabel 165; Solę 
ipotasowe 1500—1550; Kijewski 600—625; Czersk III 
em. 220—200—220; Gos.awice 450—425; Michałów 
325—310; Łazy 60—55—65; "Węgiel 1750—1800— 
1850—1840—1950—2000—2050; Ostrowiec 2850— 
2975—2900; Ron Zieliński 270—3 0 0 —280, IV em. 
230—240; Pocisk 180—175—180; Zieleniewski 4200— 
4400—4350; Żyrardów 1120 0 0 —115000—114000; 
Borkowski 162 i pół do 165—160; Polbal 30—35; Ha- 
berbusch 1300—1250—1280; Majewski 5000; Chodo- 
rów 1125—1200—1185; Spiess 425—350; Polski prze­
mysł naftowy 340—360; Skóry 40—30—35; Zach. 
*ow. dla handlu 70; TPG. 1450; Lilpop 165—180— 
1 7 0 -1 8 5 , drobne 200—185.

^ Z u ry ch . (PAT).
Zamknięcie giełdy: Berlin (nie notowany); Holan- 

dja 2183; Nowy Jork  560 jedna czwarta; Londyn 
25.26; Paryż 33.92; Medjolan 25.12; Praga 16.62 i pół; 
Budapeszt 003.06; Bukareszt 2.60; Belgrad 6.85; So- 
fja 5.95; Warszawa 0006; Wiedeń 00078 trzy czwar­
te; korona austr. stemplowana 00079.

Warszawa. (PAT).
Ouegdaj o godz. 4 po południu zostały przywiezio­

ne z Krakowa do W arszawy zwłoki wielkiego patrjo- 
;ty, Andrzeja Zamoyskiego. Przed rampą na dworcu 
głównym zebrali się członkowie najbliższej rodziny 
Zmarłego, przedstawiciele Sejmu, Senatu, Rządu, de­
legacje instytucji kulturalnych, oświatowych i rolni­
czych. Na. placu przed dworcem ustawił się szwadron 

"pierwszego pul ku szwoleżerów oraz kompauja 30 i 36 
j>. p. z orkiestrami. Prz-emówicnie wygłosi! prezes 
związku weteranów p. Adolf Święcicki, poczem trum­
nę ze zwłokami ponieśli na swoich barkach i ustawili 
na sześciu!;onnej lafeeie członkowie rodziny Zamoy­
skich, poczem ruszył kondukt żałobny. Za trumną, 
.poza najbliższą rodziną szli przedstawiciele Sejmu 
fi Senatu, Rządu, posłowie i wielki tłum publiczności. 
jiTrunmę ze zwłokami złożono w kościele św. Krzyża.

Entuzjastyczne przyjęcie Hallera w Ameryce.
Uroczysta audjencja u Prezydenta. Przyjęcie przez korpus dyplomatyczny. Dary i kwiaty.

(Telefonem od własnego koresp.).
skiego. Gen. Haller złożył wieniec, przywiezionyWarszawa.

Do Warszawy donoszą z Cleveland Ohio pod datą 
20 bm.

Generał Haller był przyjęty bardzo serdecznie na 
uroczystej audjencji przez Prezydenta Coolidge‘a, po­
tem przez Sekretarza Stanu Hughesa, sekretarza woj­
ny, sekretarza m arynarki i gen. Pershinga. Ciało dy­
plomatyczne wydało na jego cześć obiac w W aszyng­
tonie, w apartam entach posła polskiego, p. Wróblew-

Polski, na grobie „nieznanego żołnierza am erykań­
skiego", drugi na grobie Waszyngtona, trzeci u stóp 
pomnika Kościuszki.

W drodze gen. Haller witany byt na każdjin  po­
stoju przez delegacje Polaków, które składały mu da­
ry i kwiaty. Zarówno wychodźłwo polskie, jak i Ame­
rykanie odnoszą się do gen. Hallera z wielkim enty- 
zjazmem.

■»« ♦<*><

Obchód rocznicy Komisji 
Edukacyjnej w Warszawie.

Warszawa. (PAT).
Onegdaj w drugim dniu obchodu 150-lctriiej roczni­

cy ustanowienia, Komisji Edukacji narodowej odby­
ło się o godz. 9 rano nabożeństwo w katedrze św. 
Jana, celebrowane przez ks. kard. Rakowskiego. Na 
podwyższeniu zasiadł p. prezydent Wojciechowski, w 
otoczeniu świty przybocznej, w prezbiterjum zajęli 
miejsca przedstawiciele władz, członkowie komitetu 
obchodu i zaproszeni goście. Kazanie wygłosił ks. 
prof. Szlagowski. Następnie obecni na nabożeństwie 
uefali się do gmachu Muzeum pedagogicznego, gdzie 
po przemówieniu ks. prof. Pyżowskicgo, prez. Wojcie­
chowski dokonał odsłonięcia tablicy pamiątkowej. Po 
odsłonięciu tablicy przemówi! w imieniu komitetu p. 
Kurowski. O godz. 12 w południe rozpoczęła się na 
Zamku Akadom ja w sali posiedzeń twórców Komisji 
Edukacji narodowej. Udział w uroczystości wzięli mar 
szalkowie Sejmu i Senatu, ministrowie, przedstawicie­
le dyplomacji, nauki, prasy i zaproszeni goście. Po­
siedzenie Akademji zagaił prez. Wojciechowski, po­
czem zabrał głos przewodniczący kom itetu obchodu 
prof. Dębiński. Przemawiał następnie minister Głąbiń- 
ski zaznaczając, żc Ministerstwo oświaty dążyć będzie 
do silnego oparcia się na zasadach i dążeniach Komi­
sji Edukacyjnej. Wreszcie przemówienie wygłosił 
prof. Dickstcin, dając przebieg pierwszych posiedzeń 
twórców Komisji Edukacji narodowej oraz prof. Smo­
leński, rozwijając bistorję szkolnictwa polskiego i 
wskazując na zasługi Konarskiego.

Obchód zakończył się odegraniem przez orkiestrę 
poloneza Szopena. Wieczorem odbył się na Zamku 
rau t wydany przez prezydenta Rzeczypospolitej.

 o------

Bawarja od dawna przygotowywała 
swą akcję przeciw Rzeszy.

Berlin (PAT).
Minister spraw wewnętrznych Zollmann oświad­

czył wobec zastępcy szwajcarskiej Agencji Telegrafi­
cznej, że jeżeli generalny komisarz bawarski Kahr 
przedstawia sprawę tak, jakoby zerwanie ze strony 
Bawarji nastąpiło dopiero skutkiem sprawy Lossowa, 
to sprzeciwia się to faktom. Już przed "tygodniami 
przygotowywano w Bawarji planowo obecną sytua- * 
cję. Bawarskie depozyty, umieszczone w północnych 
Niemczech, były zwolna wycofywane. Szereg różnych 
zarządzeń bawarskich wskazuje, że plan bawarski był 
celowo przygotowywany.

Zaprzysiężenie na wierność 
rządowi bawarskiemu.

Wiedeń (PAT).
Monachjum donoszą, żo oddziały bawarskiej reichs- 

wehry zostały dziś zaprzysiężone w swych miejscach 
postoju. Zaprzysiężenie nastąpiło po odczytaniu ode­
zwy rządu bawaraskiego według następującej formu- 
ły:

Na podstawie odczytanej tu odezwy rządu bawar­
skiego oświadczam, że podporządkowałem się rządo­
wi państwa bawarskiego, ja to  wolnego rzecznika na­
rodu niemieckiego, aż do czasu przywrócenia porozu­
mienia między Bawar ją a Rzeszą i że ponawiam swe 
zobowiązanie do posłuszeństwa wobec moich przeło­
żonych.

nim wiar
Moguncja (PAT). 

Separatyści wtargnęli do miasta dziś u nocy o go­
dzinie 4.30, ale przyjęci ogniem cofnęli się.

'im m  w .
Moguncja (PAT). 

Proklamowanie repubiiki odłożone zostało na dzień 
lub dwa.

i l H I Ł J t ł i l

Berlin. (FAT).
W kolach politycznych słychać, żo wczorajsze po­

siedzenie gabinetu nie przyniosło żadnych decyzji w 
kwestji bawarskiej. Większość członków gabinetu 
Rzeszy oświadczyła się za przyjęciem propozycji, by 
konflikt przedłożyć radzie państwa do rozstrzygnię­
cia.

Berlin. (A W).
Komisja reparaoyjua postanowiła na ostatniem po­

siedzeniu wezwać Niemcy do podjęcia wysyłki pew­
nych dostaw reparacyjnych dla Francji, Belgj; i 
Wioch. Co się tyczy znanego projektu reparacyjnego 
Belgji. to jak słychać, został ou przekazany komite­
towi finansowemu,

II u l m s i  jediofci t e j
Darmstadt (FAT).

Rząd heski na skutek wydarzeń ostatnich porożu* 
miał się z rządom wirtemhergskim i badeńskim. Dziś 
odbędzie się w Stuttgardzie narada. Rząd heski zde­
cydowany jest utrzymać jedność rzeszy niemieckiej.

F a j a  Hale się M i e j  mium.
Londyn. (AW).

Duże. zainteresowanie kół zbliżonych do francuskie­
go ministerstwa spraw zagranicznych wywołała wia­
domość, jakoby rząd francuski był skłonny zająć wię­
cej pojednawcze stanowisko w kwestji świadczeń rze­
czowych. Informacja ta  wzbudziła tem więcej uwagę, 
że połączono ją z komentarzem Poincarego, który 
miał oświadczyć, iż pokrywa się ona z poglądami w 
tej sprawie rządu francuskiego.

Rozwój dyplomacji watykańskiej*
(Telefonem od własnego koresp.).

Warszawa.
Z powodu przybycia do Rzymu przedstawiciela Ju- 

goslawji przy Stolicy Apostolskiej, pisma włoskie 
zwracają uwagę na rozwój akcji dyplomatycznej Wa« 
tykanu. Tak np. gdy w przededniu wojny Stolica 
Apostolska miała zagranicą w różnych stolicach tyl­
ko 13 nuncjuszów i delegatów apostolskich, obecnie 
liczba ich wzrosła do 29. W przeciągu zatem 9 lat 
stosunki dyplomatyczne Watykanu zwiększyły się 

więcej niż dwukrotnie.

la w e ń M o s t a i .
Budapeszt (PAT).

Ju tro  rozpoczynają się tu rokowania węgiersko- 
czechoslowackie w sprawach, które jeszcze nie zo­
stały załatwione. Delegaci czechosłowaccy przybyli 
już do Budapesztu.

Z OSTATNIEJ CHWILI.
WOJSKO OBSADZIŁO OBJEKTY KOLEJOWE NA 

DWORCACH KRAKOWSKICH.
Strajk maszynistów kolejowych w Krakowie — o 

czem donosimy na innem miejscu — objął wszystkie 
parowozownie; od pracy wstrzymało się ponad 100 
ludzi z wyjątkiem iiwtruktoró v parowozowni, którzy 
podjęli się prowadzenia kilku pociągów. Ruch naogól 
byl normalny. Nieznacznym jedynie opóźnieniom ule­
gły pociągi, kursujące na linji Krakó -—Tarnów, oraz 
K raków —Szczakowa i Kraków—Dziedzice. Do War­
szawy i Lwowa pociągi odchodziły normalnie, jak 
również bez przeszkód przechodziły przez Kraków 
pociągi transy;owe. Jak  dotąd, zarząd kolejowy nie 
zawezwał inicrwrmcji wojska, które obsadziło narazie 
wszystkie objekiy kolejowe na przestrzeni dworców 
krakowskich.
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polskiego! •
Położenie geograficzne PoSski wymaga cifg łej czujności. —  Błędy r. 1320 nie mogę się 
powtórzyć. —  Hartujmy młodzież! —  Obozy przysposobienia rezerw. —  Starsze społeczeń­
stwo niechaj nie utrudnia tej pracy. —  idźmy w mysi wskazań Komisji Edukacyjnej. —

K raków , 23 października.
Obecna sy tu ac ja  P o lsk i w ym aga podw ójnego 

w siłku w p ra c y  n ad  odrodzeniem  gospodarczem  
i kulturalnem. Ale ty lko  w tedy  p raca  tw órcza bę­
dzie m ogła być prow adzona in tensyw nie, jeśli bę­
dziem y m ogli oddać się jej spokojnie, jeśli goto­
w ość obronna naszego Państwa będzie dawała 
gwarancję bezpieczeństwa.

T ak ie  gw arancjo  dać nam  może dobra organi­
zacja armji i odpow iednie je j w yposażenie w sprzęt 
techniczny, a  z drugiej s trony  należycie zrozumia­
ne przez cale społeczeństwo przysposobienie re­
zerw,
PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE W SZYST­
KICH OBYWATELI PAŃSTW A POLSKIEGO.
W ielkiego znaczenia tego drugiego czynnika do­
w iodła już wrojna światowra, k iedy  to decydu jącą  
rolę w w alce odeg ra ły  arm je m ilicyjne, z miijo- 
Iiów rezerw istów  pod broń pow ołane i złożone.

Od gotow ości w yszkolenia rezerw  zależy w ol­
brzym iej m ierze los wojny, zależy rów nież i po­
kój, gdyż św iadom ość, że gotow ość obronna n a ro ­
du je s t d o sta teczna , pow strzym ać może w roga od 
podniesienia oręża. P o lska, leżąca m iędzy dw om a 
ogniskam i niepokojów  europejskich, m usi baczną 
uw agę zw rócić na sw ą gotow ość obronną, musi za­
in teresow ać tym  problem atem

JAKNAJSZERSZE MASY 
musi wpoić w e w szystkich obywateli poczucie od­
powiedzialności za obronę niepodległego bytu, k tó ­
ry kosztował tak wiele krwi polskiej.

O bolesnych dośw iadczeniach 1920 roku, pow in­
niśm y ciągle pam iętać i nie dopuścić, aby po raz 
d rug i, gdyby zaszła potrzeba obrony k ra ju , dzie­
s ią tk i tysięcy  ofiarnej i dzielnej m łodzieży g inęły  
daremnie, z powodu nie zahartowania w trudach 
wojennych, z braku najelementarniejszych umie­
jętności władania bronią i zachowania się w polu.

Praca w tym  k ierunku  została  już pod ję ta  przez 
w ładze w ojskow e w  porozum ieniu z Min. W . R. 
i O. P . pod nazw ą „przysposobienia rezerw", albo 
„przysposobienia wojskowego". P olega  ona na do­
pom aganiu  stow arzyszeniom , ja k  „S okół", Zw ią­
zek harc. poi., zw iązki m łodzieży w iejskiej, „straże  
ochotnicze ogniow e", „Zw. bezpieczeństw a k ra ­
ju "  (na K resach  W schodnich) i w ielu innym i przez 
dostarczanie instruktorów (specjalni ofic. instr. 
przy powiatowych kom endach uzupełnień), w ypo­
życzenie sprzętu technicznego do specjalnych ćw i­
czeń o charakterze wojskowym , oraz na organiza­
cji hufców i legji szkolnych wśród m łodzieży 
szkolnej.

Poza 1em podczas la ta  tw orzone są obozy przy­
sposobienia rezerw, trwające 6 tygodńi. Oddzielne 
obozy o rganizu ją  się dla  m łodzieży szkolnej, od­
dzielne są /d la  flokolów lub innej m łodzieży poza­
szkolnej; rów nież tw orzy się analogiczne kursy P. 
R. w zimie dla młodzieży wiejskiej W ładze w oj­
skowe dają na czas trwania kursów i obozów, ofic. 
instruktorów, pomieszczenie, wyekwipowanie, u- 
zbrojenie i wyż.ywienie w edług norm dla szkół ka- 
'deckieh. U czestn icy  obozów P . R., hufców szkol­
nych, Stów. W. W. mają praw o, po pom yślnem  
zdaniu egzaminu do uzyskania świadectw  przy­
sposobienia wojskow ego, które dają dość duże ul­
gi i przywileje, między innemi,
ZWOLNIENIE DO 6 MIESIĘCY ZE SŁUŻBY 

WOJSKOW EJ.
W przysposobieniu w ojskow em  bardzo 2wraca 

się uw agę na w ychow anie fizyczne i spo rty , na 
które np. w obozach przeznacza się przeszło 3 go­
dziny dziennie.

W roku bieżącym zorganizowano podczas w a­
kacji

68 OBOZÓW NA OBSZARZE POLSKI.
Po ukończonym  okresie obozowym, oficerowie 

instr. P. K. U., posiadając liczniejsze kadry in­
struktorskie, przystępują do pracy na szerszą 
skalę.

Przysposobienie wojskowe może oddziałać bar­
dzo korzystnie na kształtow anie się charakteru 
młodych pokoleń i wychowanie ich w duchu oby­
watelskim , wyrabiając w nich poczucie karności, 
solidarności, przypominając o pewnych ofiaradh

i obow iązkach wobec P ań stw a , nie drogą morali- 
zow ania, lecz m im owolnego pośredniego oddziały­
wania na m łode dusze. Rów nież w yrab ia jąc  tęży­
znę fizyczną i propagu jąc sporty, przyczynić się 
może do podniesienia zdrow otności, spraw ności fi­
zycznej i energji m łodzieży.

N ieste ty , starsze społeczeństwo nie zdaje sobie 
sprawy i wagi z konieczności przysposobienia woj­
skow ego. N auczycielstw o, w ychow aw cy, rodzice, 
bardzo często n ie ty lko  nie pom agają  w te j p racy ,

ale n aw et utrudniają w dużym stopmiL Ueclni m ają 
nieuzasadnione podejrzen ia  polityczne, inni uw a­
żają to za marnowanie czasu, inni w reszcie uw a­
żają, że to  odrywa młodzież od p racy  szkubm j. 
W szystkie te poglądy są oparte  na nieznajom ości 
rzeczy.

Naród polski posiada na polu w ychow ania pu­
blicznego świetne trad y c je  K om isji E dukacy jnej, 
z których czerpie bardzo wiele. Jeśli jed n ak  chce­
m y być wierni hasłom i ideom  Kom isji E d u k acy j­
nej, to musimy też
NIE ZANIEDBYW AĆ DZIEDZINY WYCHOWA­
NIA FIZYCZNEGO 1 PRZYSPOSOBIENIA W O J­

SKOWEGO.
o czerty ustaw y Komisji g łosiły , że należy  pam ię­
tać  „o ćwiczeniach. w obrotach żołnierskich, w po­
chodach, w obronie, w zdobywaniu i urząazf u :■ 
pozycji, o hartowaniu ciała 1 ducha, ku gotowości 
służby ojczyzny".

Lwów, w październiku.
Po fcrjach tajne wykłady ruskie, zarówno uniwer­

syteckie, jak i techniekie rozpoczęły się już przy u- 
dziale około dwustu słuchaczy. Przerzedziły się ich 
szeregi znacznie w bieżącym roku.

Część akademików ruskich wyjechała na wszechni­
ce zagraniczne, część zapisała się na Uniwersytet im. 
J . Kazimierzą wc Lwowie i Jagielloński w Krakowie 
— reszta z t. zw. partji „fedakowców" — element 
komunistyezno-bojkotowy pozostała we Lwowie i w 
silnym kontakcie z partją komunistyczną i, jak mó­
wią, za ruble sowieckie, organizuje tajne wykłady 
uniwersytecko-technickie we Lwowie. Zespoły te poza 
oderwanymi przedmiotami naukowemi, tworzą ogni­
ska roboty antypaństwowej i wywrotowej.

To też władze policyjne roztaczają swe czujne oko 
nad tą robotą i w dniach ostatnich przygasiły trzy jej 
ogniska. Przedwczoraj wieczorem wkroczyła policja 
do lokalu szkoły „Hrinczenki" przy ul. Gródeckiej 95 
i zastała 20 słuchaczy na wykładzie Petra  Hołodnego, 
prof. uniwersytetu kijowskiego, uchodźcy rosyjskie­
go.

Wczoraj znów w całej swej szacie okazało się wzgó­
rze świętojurskie. Podobnie, jak ongi, gdy policja o- 
sadziła w miejscu krajową konferencję komunistycz­

ną przed trzema laty  i wczoraj antypaństwowej ro­
bocie patronowało wzgórze świętojurskie, w którego 
zabudowaniach odbywały się tajne wykłady. Wów­
czas metr. Szeptycki, przebywał za granicami Polski, 
dziś, po złożeniu znanej deklaracji urzęduje na wzgó­
rzu świętojurskiem, na którem wywrotowi bojówka- 
rze schodzą się na tajne „wykłady".

O godzinie 8-ej rano wkroczyła wczoraj policja do 
lokalu czytelni „Proswity", mieszczącej się w zabu­
dowaniach świętojurskich. W ykładał znów prof. Retro 
Hołodnyj, którego słuchało około 40 słuchaczy i 4 
słuchaczki. „W ykłady" zawieszono, ze słuchaczami i 
słuchaczkami spisano protokół i zabrano stos nota­
tek.

Prof. Hołodnyj został aresztowany. Obco krajowiec, 
uchodźca rosyjski w jaskraw y sposób, nadużywał pra­
wa asylu, przykładając rękę do wywrotowych kno­
wań. Władze, które udzieliły mu prawa pobytu, wobec, 
wczorajszego stwierdzenia jego wrogiej dziąłalfiości 
— niewątpliwie postąpią tak, jak tego interes polski 
wymaga: odstawią go do granicy.

Jak  dowiadujemy się, dr. Szczurat i dr. Studziński 
odsunęli się już od akcji uniwersyt., płynącej obec­
nie pod znakiem komunistycznym. „Rektorem" obec- 

i nym jest dr Pańczyszyn.

WaSka z komunizmem w Zagłębiu naftowem.
Przyłapanie zagadkowego transportu amunicji karabinowej. —  Aresztowanie aranżerów 

roboty wywrotowej. —  Po mniejszych rybkach, winne pójść grubsze.
Drohobycz, w październiku.

W związku z energiczną, bezwzględną walką, wy­
powiedzianą przez obecny Rząd większości narodo­
wej, antypaństwowym spiskowcom komunistycznym, 
stojącym na żołdzie naszych ościennych wrogów — 
władze tutejsze, zbudziwszy się z dotychczasowego 
letargu, przystąpiły do energicznego tropienia po­
rządkowi społecznemu zagrażających elementów, 
działających w tutejszym przemysłowym ośrodku.

Owoce nie dały na siebie długo czekać.
I  tak w dniu 15 bm. komendant Eksp. Kom. Pol. 

Państw, na tutejszym dworcu głównym, p. Klisz, 
przytrzymał przesyłkę kolejową w ilości 7 skrzyń, 
które, jak  się okazało po bliższem zbadaniu, prócz 
innego podejrzanego materjału, zawierały olbrzymią 
ilość naboji karabinowych.

Godny zastanowienia ten transport, jak  wynika z 
odnośnych papierów przesyłkowych, nadany został 
w Drohobyczu przez tamtejszych żydów, aadresowa- 
ny zaś był do żyda N. Eisnera w Drohobyczu. •

Skrzynie te wraz z całą zawartością skonfiskowano, 
Elsnera zaś osadzono za kratkami aresztów tutejsze­
go sądu.

Bliższe szczegóły, ze względu na toczące się śledz­
two, władze policyjne zachowują w ścisłej tajem ni­
cy.

Jednakowoż żadnej wątpliwości nie ulega fakt, iż 
ma się w tym  wypadku do czynienia z robotą bolsze­
wickich zamachowców. !

W dniu następnym, tj. 16 bm., z polecenia władz 
zostali aresztowani następujący na naszym terenie 
działający agitatorzy komunistyczni. Mianowicie: 
Schapira Natan i Tkacz Izaak, Wasylciów Szymon, 
Podhorecki Teodor, Jaw orski Teodor, Kondratów 
Iwan, Niżnik Michał i znana „herojka" hajdamaeko- 
bolszewicka z procesu „świętojurskiego", Kocków- 
na Olga.

Dalej przeprowadzono tu cały szereg rewizji u tu­

tejszych żydów menerów ruchu wywrotowego, opie­
rającego się na podłożu „trzeciej międzynarodówki".

Znaleziono przy tern mnóstwo obciążającego mate­
rjału w postaci wysoce kompromitującej korespon 
dencji i bibuły o tendencji wybitnie rewolucyjnej.

Jak  słychać, dalsze dochodzenia w toku.
Również w Borysławiu dokonano w ostatnich 

dniach masowych aresztowań z pośród tamtejszych 
działaczy komunistycznych.

Zarządzenia powyższe, świadczące o zaczynającym 
się kursie rządów „silnej polskiej ręki" w naszem Pań­
stwie zostały powitane przez całą tutejszą, patrio ty­
cznie myślącą opinję polską, z uczuciem głębokiej 
ulgi. • lf. .. • V

Spodziewamy się, że ze względu na zagrożoną ro­
botą podziemną wrogów naszego Państwa, a tak wa­
żne dla nas z punktu widzenia ogólno państwowych 
naszych interesów Zagłębie naftowe, władze nasze 
nie ustaną w raz rozpoczętej' pracy w wyławianiu 
„rybek wywrotowych", w ślad za któremi winne 
pójść i te grubsze, znaczniejsze, władzom naszym z 
wielu niedawnych jeszcze występów publicznych, b. 
dokładnie znane.

Zawarcie umowy w przemyśle 
metalowym w Zagł. Dąbrowskiem.

Warszawa. (Tel. od wł. kor.).
Prowadzone od szeregu dni pertraktacje przemy­

słowców metalowych z robotnikami w Zagłębiu Dą­
browskiem onegdaj zostały pomyślnie zakończone. 
Robotnicy z żądanych 200 proc. ustąpili, godząc się 
na ofiarowane warunki przemysłowców 110 proc. do­
datku na miesiąc październik. Zakończenie zatargu 
dokonane zostało z inicjatywy miejscowego inspekto­
ra pracy.
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Co się dzieje w
W alka z rakiem. — Zamach przy pomocy maszyny piekielnej. — Sądy doraźne. — Dzwony zrabowane.— 
Centrum wyższych szkół wojskowych. — Nowe ceny soli. — Paskarski zamach szewców. — Morderstwo

obłąkańca. — Usuwanie maobląkańca. — Usuwanie materjałów wybuchowych.
Profesor Ignacy Myślieki zadeklarował Towarzystwu 

■ Naukowemu Warszawskiemu sumą marek 200 mil,jonów 
jna zapoczątkowanie prac przy urządzaniu pracowni dla 
!badań nad rakiem. Nie ulega wątpliwości, że społeczeń- 
:Stwo poprze te usiłowania liojnemi ofiaiumi, gdyż suma 
■powyższa wystarczyć może jedynie na zapoczątkowanie 
‘Organizacji pracowni powyższej.

' ' i *
W sprawie zamachu na dyrekcję kopalin w Milówkach, 

podają następujące szczegóły: inż. Bronisław Pawłowski 
,w kopalni „Wiktor" w Młowieaeh otrzymał przez pocztę 
maszynę piekielną bardzo misternie sfabrykowaną Za 
wieiała. ona kilka sprężyn, kapiszon ajęciowy. oraz trzy 
toby napełnione dynamitem. Przy usuwaniu sznurka, któ­
rym paczka była opakowana przez inż. Pawłowskiego 
nastąpi! wybuch, łitóiy poparzył p. Pawłowskiemu twarz 
i ręce. Nie wiadomo ozy dlatego, że p. Pawłowski nie 
zerwał gwałtownie sznurka na przesyłce czy też wsku- 
tak wadliwej konstrukcji wybuchł-tylko kapiszon, dyna­
mit zaś pozostał nietknięty. Dzięki temu p. Pawłowski 
nazedł z życiem. Ilość dynamitu bowiem była tak wielka, 
że gdyby był wybuchł to byłby pozbawił życia nictylko 
p. Pawłowskiego, ale rozwaliłby cały dom. Policja wszczę­
ła energiczne dochodzenia.

*
Wobec tego, że zdarzył się wypadek yyznaezenia po- 

siedaenia Sądu doraźnego w miejscowości, nie posiadają­
cej urzędu telegraficznego, co w znacznym stopniu opó­
źniło zawiadomienie Ministerjum Sprawiedliwości o za­
padłym wyroku śmierci — minister sprawiedliwości wydał 
do prezesów Sądów okręgowych w apelacjach warszaw­
skiej, lubelskiej i wileńskiej okólnik, w którym poleca, 
aby rozprawy główne sądów doraźnych były wyznaczane 
zawsze w; miejscowościach, posiadających urzędy tele­
graficzne.

*
Z pośród wywiezionych przez Rosjan kilku dzwonów 

z kościoła św. Jakóba w Wilnie — dotychczas powrócił 
jeden wagi 280 f. Dzwon ten odlany w 1727 roku przez 
:DiJrlinga w Królewcu ozdobiony jest artystycznemi wi­
zerunkami wiernych i posiada bardzo piękny ton. Szero­
kie koła ludności zaniepokojone są losem dalszych zra­
bowanych dzwonów.

*
Celem doskonalenia generałów i pułkowników do roli 

wyższych dowódców otwarte zostanie w dniu 15 listopa­
da b. r. w Sztabie Gen. (plac Saski 3) Centrum' wyższych 
studjów wojskowych. Kierownikiem Centrum, mianowany 
został gen. dyw. Żeligowski. Stała obsada wykładających 
składać się będzie z oficerów francuskich, polskich oraz 
cywilnych profesorów.

*
Począwszy od dnia 20 b. m. ceny sprzedażne soli zosta­

ły pbdniesione o 100 proc. Wynoszą one za wagon soli 
warzonki — 20.000.000 marek poi., soli mielonej — 

13.000.000 marek poL, w konchach 12.000.000 marek 
polskich.

*
Cech szewców warszawskich wystąpił z wnioskiem do 

oddziału Walk z licnwą przy Kom. Rządu podniesienia 
cennika na obuwie. Kum. R/ądu pretensje szeweów odda­
lił. Cech motywuje konieczność podwyżki stosowaniem 
przez licznych przedsiębiorców szewskich podwyższania 
robocizny stosowne do obliczeń K. stat. Niezaakceptowany 
przez władze cennik szewski, o ileby był przez szewców 
wprowadzony będzie uważany przez Kom. Rządu jako 
lichwa.

. *

Wczoraj szpital dla obłąkanych w Tworkach był wi­
downią tragicznego wypadku.

4-letnia córeczka jednego ze służących szpitala, Eugenja 
Suplicka, o g. 3-iej po południu pobiegła z inneuii dzie­
ćmi pobawić się do ogrodu szpitalnego.

Wkrótce zmęczona bieganiem dzieciarnia -porozchodzi- 
ła się do domów. Eugenja, szukając kwiatów po­
deszła do zarośli, skąd w tymże czasie wyskoczył umy­
słowo-uhory, niejaki Grochulski, który chwycił za gardło 
maleństwo, a następnie począł bić dziecko z taką siłą, że 
wyzionęło ducha. Po pewnym czasie rodzice znaleźli 
Martwe zwłoki. Obłąkanego mordercę odszukano w krza­
kach. .Wdrożono dochodzenie.

Przy sposobności pobytu Prezydenta Rzeczypospolitej 
na Cytadeli, okazało się, że roboty około usunięcia 
ł tamtejszych fortów i w ogóle z Warszawy amunicji 
i innych środków wybuchowych postępują w żywem tem­
pie.

Mmm ii lobon w irowii
Na mocy rozporządzenia rządowego z dnia 15 paź­

dziernika 1923 r., wydanego na zasadzie art. 6 usta­
wy o czasie pracy w przemyśle, zostało dozwolone 
przedłużenie czasu pracy w cukrowniach w ciągu bie­
żącej kampanji cukrowej. Przedłużenie to jest możliwe 
nie wyżej, niż do 12 godzin. W  przedsiębiorstwach, 
w któiych kam panja trwa C tygodni — praca może 
być przedłużona tylko w tych działach, gdzie proces 
produkcyjny nie dopuszcza przerw, zaś w cukro­
wniach większych — także dla innych kategorji pra­
cowników. Za każdym razem musi zezwolić wyraźnie 
.właściwy inspektor pracy. Rozporządzenie obowiązuje 
oa przeciąg S miesięcy,

W»V tej chwili wre robota około naprawy kolejki wąsko- 
owej, celom odtransportowaniu poza Warszawą pozo­

stałej tum jeszcze amunicji. Usunięto zaś już zapalniki 
do wszelkich gatunków broni palnej.

W ten sposób nareszcie Warszawa odetchnie.
Katastrofa warszawska zwróciła uwagę także i na inne 

miejscowości, zagrożone zbytniem skoncentrowaniem ma­
terjałów wybuchowych. Zanim skończy się budowa 7.skła­
dów amunicyjnych na terenie różnych okręgów korpu- 

j śnych, ma być na razie -przeprowadzone usunięcie pro­
chowni poza obrąb domostw ludzkich W tym celu wy­
jeżdża do siedzib wszystkich D. O. k. specjalna Komisja 
M. S. Wojsk., z wybitnym fachowcem pyrotechnikiem 
gen. Grotowskim na czełe, celem wydania odpowiednich 
zarządzeń.

* A7*

Na tropie fałszerzy akcji.
Szajka operowała na terenie Lwowa i

p ro w a d z ą  dc
Wśród c z a r n e j  masy pająków i pijawek giełdowych, 

oprawiających zbrodnicza spekulacje kosztem skarbu 
i ‘a ńs iwa i waluty polskiej, grasowała w ostatnim 
czasie we Lwowie szajka wyrafinowanych fałszerzy, 
którzy dopiero po kilku miesiącach oszukańczych ma­
chinacji dostali sic. dzięki przypadkowi, w ręce władz.

Oszuści puszczali mianowicie masowo w obieg sfał­
szowane akcją ‘„Chybie", a ,naw et wywozili je maso­
wo do Krakowa, gdzie zalali rynek akcyjny i banki 
falsyfikatami, wybornie, do niepoznania wprost pod­
robionymi, tak , że nawet bankierzy nie mogli ich roz­
poznać.

Dopiero przypadkowo wpadł na trop fałszerzy pe­
wien właściciel akcji w Krakowie i powiadomi! o od­
kryciu swem banki, a te doniosły o fałszerstwie poli­
cji. Rozpoznano, że na giełdzie akcyjnej kursowały 
w wielkiej, ilości fałszywe akcje „Chybie" w sztukach 
po 25 akcji, a poznać je można było jedynie po po­
myłce w numerach serji (1—25, 25—50 i t. d., na któ­
rych fałszerze nie umieli widocznie się wyznać.

Jeździli często do Krakowa i tu  sprzedali raz 10 
falsyfikatów, za które otrzymali ponad 200 miljonów 
marek p., a raz 25 akcji prawdziwych „Oikosu", innym 
razem trzy sztuki i t. d.

Większą ilość falsyfikatów złożyli w jednym z ban­
ków krakowskich, mając na drugi dzień odebrać pie­
niądze, za nie. Tegoż dnia jednak, po doniesieniu owe­
go spekulanta w Krakowie banki zorjentowały się, że 
padły ofiarą, fałszerstwa i władze bezpieczeństwa za­
częły poszukiwać fałszerzy. Natychmiast aresztowano 
dwóch z nich, pochodzących .ze Lwowa, a mianowicie 
Hermana Agida, r. Buchholza, oraz pewnego urzę­
dnika prywatnego Millera, trzeci fałszerz zbiegł.

Gdy okazało się, że są oni lwowskimi handlarzami 
z czarnej giełdy, wysłano ich pod cskortij 'do -więzienia 
lwowskiego,

Tam rozpoczął natychmiast śledztwo i energiczny 
pościg za oszustami urzędnik wywiadowca Socha z V 
komisarjutu i Majba z ekspozytury śledczej P. P. w 
towarzystwie dwóch wywiadowców, .'przybyłych z 
Krakowa — Reehowicza i Dmytryszyna.

Trzeci fałszerz, który zbiegł w Krakowie, zostawił 
fałszywą legitymację na nazwisko Herman Schwarzen- 
berg, Wystawione przez gminę Kleparów, i to stauo- 
wi również pewną podstawę dochodzeń.

Aresztowany w Krakowie Agid r. Burchholz opisał 
czwartego sprawcę, który im ze Lwowa posyłał do

Krakowa. Siady „fabryki" falsyfikatów  
i Kongresówki.

Krakowa fałszywo akcje, a raz nawet był osobiścid 
z handl. falsyfikatów w Krakowie na giełdzie.

Cala szajka miała telefon własny, którym często łą­
czyła się z giełdą krakowską, a w szczególności ze 
swymi sputnikami celem dokonywania oszukańczego 
procederu.

Po dingiom. parę dni trwa.jącem i żmudnem śledz­
twie,insp. Socha i Majka, wpadli na trop reszty zło­
czyńców

Dokonano natychmiast dwóch aresztowań i w rę­
ce policji wpadli we Lwowie: Berger Herman false 
Mass, syn notowanego blatnika, oraz Dawid Tenne- 
baum. prywatny urzędnik, który był pośrednikiem w 
wysyłce fałszywych akcji do Krakowa. Oddano ich 
natychmiast- do aresztów, dokąd tymczasem przywie­
ziono z Krakowa aresztowanych tamże Agida i Mil­
lera.

Ze Lwowa całą już paczkę fałszerzy w komplecie 
odstawiono z powrotem do Krakowa, razem z dużemi 
sumami pieniężnemi i „magazynem" fałszywych akcji. 
Obecnie policja stara się wpaść na trop fabryki fał* 
a żywych akcji i drukarni, która je wykonała.

Śłady tej „fabryki" prowadzą do Kongresówki i taro 
jest gniazdo fałszerzy.

Wszyscy aresztowani stanowią jedną, zgodną .,fa- 
m ilję1 i znają się, jak przysłowiowe „łyse konie" już 
od la t 20. Mimo to w czasie śledztwa na policji wy­
pierali się uporczywie znajomości ze sobą.

Śledztwo trwało pełne 4 dni. Wyszło w czacie nie­
go na światło dzienne, że fałszerze za uzyskane z  o- 
szustw pieniądze wy/najęli sobie we Lwowie wspaniałe 
mieszkanie i zakupili drogocenne meble, (zwłaszcza 
Berger), których wartość sięga setek miljonów.

Oszuści już na parę dni przed aresztowaniem we 
Lwowie „zwąchali pismo nosem" i znikli solidarnie 
ze swych mieszkań, starając się całe dnie i noce prze­
pędzać poza domem.

Wałęsali się po restauracjach, po giełdach i hotelach. 
Przedwczoraj zaglądnął Berger i Mass na parę mi­

nut do domu i miał ■fatalnego pecha, bo w tym mo­
mencie ndaip się policji właśnie przyaresztować go.

śledztwo we Lwowie natrafiło na niezwykle trudno­
ści, we Lwowie bowiem Berger byl wszędzie znany, 
jako Berger, w Krakowie zaś jako Mass i policja po­
czątkowo nie wiedziała, że Berger i Mass tworzą ze 
sobą jedną „całość". £

Romantyczna historja przed sądem. —  Tęskniła za miłością... —  Kochanek i przyjaciel. 
Nocna napaść. Dusił ją , kłu ł nożem, wreszcie chciai utopić. Kara dla niedoszłych morderców.

Romantyczną historję, opowiadała wczoraj przed 
forum sądowem we Lwowie młoda rozwódka z Tusta- 
nowic, Emilja Popodyniec.

P. Emilja nie żyła z mężem, a tęskniła do miłości.
Będąc telefonistkąw w firmie naftowej „Premjer", a 
nie wybredna w zawieraniu znajomości, poznała tam 
przed półtora -rokiem Józefa Caćaja, dozorcę robotni­
ków w tej firmie. Cacajowi przyszło na myśl wyje­
chać do Francji na robotę i namawiał Emilję, aby 
wyjechała z nim. Propozycja nie podobała się, a  tak ­
że Cacaj, k tóry  miał już niewiastę z dwojgiem dzieci, 
nie przypadł jej do gustu. Wobec tego Cacaj, jako 
„dobry przyjaciel", nastręczył Emil ji Jan a  'Cnlica.
Ueu był stolarzem, był również żonatym, lecz żona 
drapnęła od niego. Zapałał on do Emiiji Popodyniec. 
rzekomo wielką miłością, w co ona święcie uwierzy­
ła i sprowadził się do jej rodzicielskiego domu w Tli­
st ano wicaeli. Żyli jak małżeństwo prztez kilka tygo­
dni, ale Cacaj też nie opuszczał ich i serdecznie się 
zaprzyjaźni! ż Culieem i jego kochanką.' Teraz za­
częli we trójkę projektować wyjazd do Francji. Emi­
lja sprzedała różne swe rzeczy i gotówkę 2-miljono- 
wa oddała z  zaufaniem kochankowi.

15 czerwca br. udali się we trójkę do Gródka, gdzie 
obaj mężczyźni mieli wystarać się o paszport do Fran­
cji. Po gruntownych libacjach w szynku, wyprowa­
dzili oni Emilję w pole, gdzie wśród ciemności nocy 
Culic powalił kochankę swa na ziemię i począł dusić 
ją za gardło, wołając: „chciałaś ze mną zaznać szczę­
ścia — to go masz!". Następnie walczącą z nim ko­
bietę ugodzi! nożem w szyję i w piersi, i omdlałą, 
przekonany że- ofiara jego już nie żyje, złapał ją  za 
nogi i rzucił flo sadzawki, W oda była głęboka, ale 
miała gałęzie, na których Emilja się zatrzymała.

Wrzuciwszy swą ofiarę, pewny był, że poszła ha 
dno i odwrócił się od brzegu. Emilja w zimnej wodzie 
oprzytomniała, i poczołgała się, brocząc krwią, przez 
pole pod koszary, gdzie zaalarmowała pa troi żołnie­
rzy. T er zaaresztował zbrodniarzy, którzy spokojnie, 
podzieliwszy się gotówką i rzeczami Fmilji, poszli na 
dworzec w zamiarze wyjazdu do Francji. ■

Obaj zbrodniarze zasiedli wczoraj na ławie oskar­
żonych. Trybunał skazał Cnlica na 8 lat ciężkiego 
więzienia za zbrodnię usiłowanego morderstwa, a Ca- , 
caja za współwinę w tej zbrodni na 5 lat ciężkiego- 
t ^ i ę i i e n i a .
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Przed upadkiem republiki nadreńskiej.
Ogłoszenie niezależnej republiki nadreńskiej. —  Zatarg Rzeszy z Bawarją i Nadrenją. —

Ogólne niezadowolenie w Niemczech.
Kraków, 22 października.

(x) Dokąd doprowadzi obecny stan rzeczy w Niem­
czech — na 1o pytanie nikt, nawet w przybliżeniu, 
nie może dać odpowiedzi. Sytuacja bowiem w Rzeszy 
wikła iffę i komplikuje z każdym - dniem coraz wię­
cej.

Na pierwszy plan, co do czasu, w ynurzacie sygmi- 
K lizowane we wczorajszych depeszach ogłuszenie Mad- 
\e n j i1 niezależną republiką, dokonane w Akwizgranie 
(Aachen;, położonym, na terenie okupacji belgijskiej. 
Do tej chwili brak szczegółów co do tego doniosłego 
aktu, które pozwalałyby wyrobić sobie o nim wyo­
brażenie, a mianowicie, czy to jest jeszcze jećfen 
.,putsćh z rodzaju tych. w jakie obfituje hist.orja 
Niemiec z lat ostatnich, czy też faktyczne stworzenie 
nie istniejącego dotąd, nowego państwa w związ 
ku Rzeszy. Także nie wiadomo, jakie stanowisko zaj­
mie wobec ogłoszenia niezależności Nadrenji, niemiecki 
rząd centralny i jakie są, względnie mają być granice 
terytorjalne tejże Nadrenji.

Że separatyści nadreńscy działają w porozumieniu, 
przynajmniej cichem, z Francją i Belgją, to nie możo 
Ulegać kwestji, ale również niewiadomo, jak zacho­
wają sic urzędownie Paryż i Bruksela wobec ich o- 
statniego kroku. Unikać bowiem muszą wszystkiego, 
co miałoby pozór mieszania się w sprawy wewnę­
trzne Rzeszy niemieckiej.

Absolutnie zagadkową jest także sytuacja centraln. 
rządu niemieckiego wobec Bawarji i Saksonji, a tem 
trudniej stawiać co do niej jakieś horoskopy, ponie­
waż rząd ten, a właściwie trjum wirat sprawujący rzą­
dy: Ebert (prezydent Rzeszy), Stresemann (kanclerz) 
i Gessler (minister obrony kraju) odznacza się niesły­
chaną chwiejnością w swych postanowieniach, jak 
to podnosi nawet prasa, temu irjumwiratowi przy­
chylna.

I tak, parę dni temu postanowiono w Berlinie, że 
nastąpi egzekutywą wobec Saksonji. nie dającej p«f. 
Ciuchu nakazowi rozwiązania zbrojnych organizacji 
komunistycznych. Zdecydowano się nawet, że gen. 
Muller na czele policji krajowej i przy pomocy nade­
słanych posiłków Reichswehry dokona „manu mili- 
ta ri“ tego rozwiązania. W dwa dni jednak później od­
stąpiono od tego zamiaru.

W odniesieniu zaś do Bawarji, uchwalono odwo­
łać tamtejszego dowódcę Reichswehr‘y, gen. von Los- 
sowa, za nieposłuszeństwo rozkazom ministra obro­
ny kraju. Tymczasem rząd bawarski, solidaryzujący 
się z tym generałem, zamianował go na swoją rękę 
komendantem bawarskich oddziałów Reichswehry.

Zarówno więc wobec Saksonji, jak  i Bawarji, oka­
zało się, że rząd centralny jest bezsilnym i że te pań­
stwa związkowe nie oglądają się wcale na rozkazy 
z Berlina.

Dalej, dewaluacja, i następująca skutkiem niej dro­
żyzna, przechodzą wszelką miarę. Rozruchy głodowe 
wybuchają w coraz gwałtowniejszej formie w roz­
maitych miastach niemieckich. Dotąd udaje się poli­
cji rządowej stłumić je przy użyciu broni, ale czy 
długo taki slan rzeczy potrw a,i czy w końcu policja 
nie stanie po stronie rabujących z głodu m anifestan­
t ó w — nie wiadomo.

Taki charakterystyczny i beznadziejny stan rzeczy 
ma przedewszystkiem tą  stronę ujemną, że przygo­
towuje odpowiedni teren dla wybuchu rewolucji z po­
wodu ogólnego niezadowolenia wszystkich warstw 
społecznych. Na takim  terenie, nie mówiąc już o ko­
munistach, także i żywiołom iiacionalistyczno-mo- 
narchicznym przyjdzie bez wielkiego trudu pokusić 
się o dokonanie przewrotu, który jednak nie będzie 
„putsch‘em“, ale naprawdę przewrotem w ustroju 

zisiejszej republiki niemieckiej.
■ Czy Niemcy nie dorośli jeszcze do republikańskiej 

formy rządu i bez monarchji obejść się nie mogą, czy 
będzie może dla nich odpowiedniejszym komunizm, 
skrojony na modlę bolszewicką — okaże przyszłość. 
Ale faktem jest, ze republika niemiecka chwieje się 
w swych posadach, zarówno ze względów zasadni 
czych, jak też gospodarczych. Nawer ci, co stanowią 
obecną większość .rządową, nie ta ją  sie z tem, że re­
publikę uważają w Niemczech na razie za zło konie­
czne, ale przejściowe. Państwo zaś takie, jak ta  repu­
blika, k tóra pokrywa tylko 3 proc. swych wydatków 
za pomocą podatków, a 97 proc. za pomocą prasy dq 
drukowania banknotów7, ustnieć czas dłuższy nie rfio- 
że,

Nas, jako najbliższych sąsiadów p *«śŁ niemiec­
kiej, bieg wypadków jej polityki wewnętrmej obekr-

My, a przyszły ustrój polityczny Niemiec,
dzi w najwyższym stopniu. Gwałtowny bowiem prze­
wrót w Niemczech spowoduje w każdym razie obję­
cie <am władzy przez naszych najzaciętszych wrogów7; 
albo przez monarchistów, którzy uprawiać będą poli­
tykę rewanżu; albo przez komunistów, mających na­
turalnego sojusznika w Rosji sowieckiej.

Czuwać więc i mieć się na baczności musimy wo­
bec tego, co się dzieje tuż za naszą granicą iąeno- 
dnia.

W Nadrenji puszczono w obieg 
t. z w. bony transportowe.

Paryż. (AW).
Komisja naćlreńska- wypuściła, w obieg specjalne 

bony transportowe, które mają- służyć wyłącznie do 
celów transportowych na kolejach, administrowanych 
przez władze okupacyjne. Realizacja ich ma nastąpić 
w frankach francuskich. Fałszowanie lub szersze ich- 
używanie zabronione jest pod karą grzywny w wyso­
kości 200.000 marek złotych i więzieniem do lat .10, 
„Temps‘; dodaje, że bony te opiewają najwyżej oa 
100 franków, najmniejsze zaś emitowane są w7 wyso­
kości 5 centymów. Dziennik zaznacza również, że są 
one tylko tymczasowym środkiem płatniczym.

limu Imrja n i  nb rali i Misa!
Utworzenie armji bawarskiej, —  Znamienna mowa HittSera. —  l^alka z parlamentaryzmem 

Zapowiedź dyktatury i rozprawy ostatecznej z komunistami.
Berlin (AW). 

Sensację wywołała tu  nadeszła z Monacbjum wia­
domość, według której równocześnie z zamianowa­
niem gen. y. Lossowa, uniezależnił rząd bawarski i 
bawarski kontyngent Reichswehry7, czyniąc z niego 
samodzielną armję bawarską. Decyzja w tym kierun­
ku zapadła na znanem posiedzeniu bawarskiej rady 
ministrów. $

W motywach tego kroku, które opublikowano, za­
znaczył rząd bawarski, że czyni to w interesie spoko­
ju porządku w Bawarji, uważając przy tem kontyn­
gent bawarski Reichswehry za poręczyciela niemiec­
kiego narodu. Ten separatyzm Reichswehry jest jed­
nak przejściowy, gdyż utrzymany będzie tylko do 
czasu wyrównania różnic istniejących między Bawa- 
rją a  Rzeszą. Tym sposobem dokonano ze strony Ba­
warji decydującego kroku w kierunku wyraźniej­
szego już separatyzmu.

Wiedeń (AW).
Jak  donoszą z Bawarji, znany przywódca nacjona­

listyczny, Hittler, .wygłosił w czasie bankietu, wyda­
nego przez organizację Rossbacha, mowę, w której 
wyzwał do walki niejako obecny system rządzący 
w Niemczech.

Hittler oświadczył wyraźnie: Młode Niemcy nie bę­
dą już więcej walczyły, aby umożliwić innym upra­
wianie zbrodniczej polityki. W ystąpią one ponownie, 
lecz tylko dlatego, aby ostatecznie rozprawić się z 
tymi, którzy gubią ojczyznę. Skarżą się powszechnie, 
mówił dalej Hittler, że, jego organizacja Kampfbund 
uprawia politykę, tymczasem celem jej jest tylko 
walka z przestępcami listopadowymi. Młode Niemcy 
muszą zrozumieć, że cęlem tej olbrzymiej w-alki o wol­
ność jest przedewszystkiem walka z parlam entary­
zmem, który był już przed wojńą nieszczęściem dla 
Niemiec. Mowę swoją zakończył żądaniem dyktatu­
ry narodowej, oraz zapowiedzią decydującej rozpra­
wy z komunizmem.

Monacbjum (AW)- 
Związek uczestników wielkiej wojny urządził one- 

gdaj uroczysty obchód rocznicy bitwy narodów pod 
Lipskiem, Wzięli w niej udział między innymi i przed­
stawiciele rządu bawarskiego, oraz wybitniejsze oso­
bistości bawarskie. Mówcy, przyjmowani z entuzjaz­
mem, przypominali walki wolnościowe za czasów na-

Wieden. (AW).
Pisma berlińskie podnoszą w tym tygodniu cztero­

krotnie cenę abonamentu. Niemiecki zaś związek księ 
garzy ustalił nowy klucz księgarski, który wynosi od 
dnia dzisiejszego 3 miljardy marek.

w m m
Wiedeń. (AW).

Donoszą z ‘Berlina-, że Bank Rzeszy przystępuje do 
emisji nowych banknotów 100 miljardowych.

l i ś c i  nadn odbudow ie
Europy.

Akwizgran. (PAT).
Y\ mieście panuje spokój. Proklamacja rządu tym­

czasowego oskarża rząd berliński, że spowodował nę­
dzę i przygnębienie w Nadrenji oraz wyraża pragnie­
nie pokoju, przyjaznego współżycia z sąsiadami i 
Współdziałania w odbudowie Europy. /W Dilsselcjorfie 
panuje spokój. .

poleońskich, szukając w nich otuchy i siły do obec­
nych walk tak  z wrogiem wewnętrznym, jak i ze­
wnętrznym. Tego rodzaju wystąpienia bawarskie, łą­
cznie z niedwuznneznem już stanowiskiem rządu, po­
zwalają już obecnie odgadnąć, zarysowującą się wy­
raźnie politykę wewnętrzną Bawarji.

Akwizgran (PAT).
Po ogłoszeniu republiki nadreńskiej spokój nie zo- 

stał nigdzie zakłócony. Policjanci i pocztowcy peł­
nią normalnie swoje funkcje. Nowy rząd republikań­
ski zdołał sobie pozyskać ludność miejscową. W skład 
rządu tymczasowego wchodzą m. i przemysłowiec 
Deckers, inż. Gutkard. Rząd t e n  przyobiecał bezro­
botnym, iż zmusi przemysłowców do ponownego przy­
jęcia ich do pracy. Na. razie ruch republikański ogra­
nicza się do Akwizgranu. Separatyści zapowiadają 
jednakże, że rozszerzą akcję na dalsze terytorjum.

G f f i  n z r i i i i  p i i i o i  w M i i .
Berlin ‘AT).

Zaburzenia żywnościowe w Berlinie m iały'm iejsce 
w sobotę i niedzielę. Tłumy oblegały przedewszyst­
kiem piekarnie. Policja interwenjowała w licznych 
wypadkach, w niektórych punktach miasta splodro- 
wano piekarnie i składy żywnościowe.

Rozprawa przeciw sprawcom 
zamachu w Kistrzyniu.

Berlin. (PAT). 
,'rzecł sądem w Kotbus rozpoczęła się w dniu wczo­

rajszym rozprawa przeciw 14 uczestnikom zbrojnego 
zamachu w Kistrzyniu.

ł o i ,  o s w  i Koiow w Londynie.
W tych dniach wybuchła panika na ptasim rynku 

w Bethnal Green (dzielnica Londynu).
Mieszczą się tam kramy handlarzy i przekupniów, 

sprzedających ptaki.
Tysiące klatek  stoi i wisi na tym osobliwym ryn­

ku, odgrywającym rolę osobliwej ptasiej giełdy.
„W poszukiwaniu*4 są zwłaszcza kanarki. Cena, 

płacona za miłe, śpiewające ptaszki jest nadzwyczaj 
bardzo wysoka.

Otóż, niewykryei dotychczas sprawcy, wywołali 
zamieszanie i popłoch w czasie ptasiego jarm arku, 
wołając: „Trzęsienie ziemi“.

Ludność Londynu jest jeszcze pod świeżem wraże­
niem japońskiej katastrofy. t

W tłumie, składającym się przeważnie z młodzieży, 
histeryków, starych panien, służby i uliczników — 
wybuchła prawdziwa panika.

Rzucono się do ucieczki, przewracając stragany i 
depcąc setki klatek z ptakami.

Były ofiary w ludziach. Kilkanaście lżej lub ciężej 
pokaleczonych osób opatrzyły miejskie ambułatorja.

Najbardziej jednak ucierpiały biedne ptaki. Strato­
wano z górą 2000 kanarków.

Jeden z kupców en gros, potentat z ptasiej branży, 
oświadcza, że było to dziełem fałszerzy, którzy od 
dłuższego czasu farbowali małe p taki i sprzedawali 
je „ucharakteryzowane na kanarki".

Szwindle te wydały sio za sprawą rzeczonego en- 
grosisty — i skandal na ptasim rynku był właśnie 
zemstą współzawodników i nieuczciwych konkurem 
t ó w .
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Kraków, w październiku.
Wczoraj o godz. 10 rano wybuchł strajk na tutej­

szym dworcu kolejowym i w Nowym Sączu. Zastraj- 
kowall maszyniści kolejowi mimo, że dostali telegram 
ze Związku Zawodowego z Warszawy, iż strajkować 
nie naieży, bowiem Rząd przyobieca! zaspokoić wszy­
stkie żądania maszynistów. Maszyniści krakowscy i 
nowosądeccy zastrajkowali mimo to, ponieważ m. in. 
domagają się, by Rząd przyznał im 4 i 5 kategorję 
płac, t  zn. kategorję radców i starszych komisarzy,

a tern samem zrównał ich z urzędnikami o studjach 
uniwersyteckich, posiadających co najmniej 25 ial 
pracy zawodowej.

Strajk udał się tylko częściowo, ponieważ maszy­
niści z Pol. Zw. Kolejoweów przy pomocy wojska 
uruchomili pociągi, których większa część odeszła z 
Krakowa normalnie.

Żądania maszynistów nie wytrzymują krytyki; jest 
rzeczą jasną, że kieruje nimi tendencja polityczna 
czynienia trudności Rządowi.

W obihtfu Śmierci!
Tragedja młodej* dziewczyny. - Chciała 

budował.
Gzatona drożyzna wywiera szalony wpływ na cało­

kształt życia codziennego, zmieniając częstokroć na­
łogi i przyzwyczajenia człowieka. Oto w tych dniach 
zdarzył się fakt, k tóry  w innych warunkach byłby 
..uważany za objaw anormalnego umysłu.

Przed kilku dniami na W yczerpack pod Częstocho­
wą, mieszkańcowi tamtejszemu, p. Brendzlowi, za­
chorowała już dorosła córka. W ezwany z Kasy Cho­
rych lekarz, oświadczył ojcu, że niema żadnej na­
dziei utrzj mania przy życiu dziewczyny, k ióra  do­
gorywa w ostatnim stadjum  suchot galopujących.

Zmartwiła srodze ta wieść rodzinę. Przezorny oj­
ciec je inak, ochłonąwszy z pierwszej boleści, posta­
nowi) zawczasu pomyśleć o pogrzebie. Wobec dro­
żyzny trumien i braku gotówki, kupił od sąsiada kil- 
ua desek_

Była to nrd wyraz tragiczna scena, gdy chora, le­
żąc na łóżku, zauważyła krzątaninę ojca, k tóry  zbijał 
iNtieś pudło z niehebłowanych desek:

żyć i cieszyć się wiosną lat, a ojciec jej 
.. trumnę!

— Co ojciec robi’ — zapytała omdlewającym gło­
sem, z wypiekami gorączki na twarzy.

— Ano myślę o trumnie, córuchno, bo doktór po­
wiedział, że żyć nie będziesz...

P.ie.dno źrenico chorej zaszkliły się.łzami. W estchnę­
ła boleśnie, aby nie oglądać twardego, wieczystego 
łoża* które z taką troskliwością budował jej ojciec.

Pod wieczór gorączka się wzmogła. W półsennem 
odrętwieniu zamigotały przed oczymi pogrzebowe 
majaki. I ta  trumna z mehcblowauych desek!... Och, 
jak  przyciska jej wątłe piersi... Łzy gradem potoczyły 
•ię z szeroko rozwartych oczu..,, Zaniosła się suchym, 
spazmatycznym kaszlem i po chwili ucichła... ucichła 
na wieki.

Nazajutrz trumna była już ukończona. Przygarnę­
ła chłodne zwłoki dziewczyny z otwartemi oczyma, w 
których zastygł niewymowny krzyk rozpaczy!...

Takich tragedji życia mamy w dzisiejszych cza­
sach wiele!

Ł  sali koncertowej.
'  Ogólne ZrbozeniD inteligencji nie przyczynia się do roz­
kroju wuniłowiiia i kultywowania muzyki, a dowodem 
jtego s dniem każdym malejąca frekwencja słuchaczy w 
fOpe-ffl) ł sali korcertowej. Pożądanie produkcji śpiew­

ach v  otra kierunkacu, tj. wykonywania i słuchania mu- 
byó przygotowane poprzednią pracą szkolną. U nas 

w. tym kierunku robiono niewiele. Dziś dopiero rozpoczę­
ta się proca od podstaw, tj. od młodzieży szkolnej. Przo­
duje w niej prac' wity i niestrudzony pionier rozwoju śpie 
ra chóralnego, prof. sem Fr̂  Koni.pta. Masowy chór ucz- 
dów 1 uczennic k ra k o w sk ic h  Semioaijów nauczycielskich, 
wyprowadzony przezeń na poranka ku czoi Ku-a-skiego, 

był najlepszym dowodem usiłowań w tej dziedzinie. Wy­
konanie przez ze"pół złożony z eonajmniej 500 młodzieży, 
istało na wysokości zadań tego rodzaju. Czysty, r j  tmiczny, 
jar każdym calu slładmr wykon utworów, przeprowadzo- 

prze," a*uc > dynamiki, dające się uzyskać, pozwala

patrzeć z otuchą w przyszłość zamiłowania do tej szla­
chetnej sztuki i rozbudzenia jej w Krakowie, gdzie na 
przeszło 200.000 mieszkańców niepodobna dziś znaleść 
chętnych na utworzenie To w. śpiewackiego, złożonego 
choćby ze 100 głosów męskich i żeńskich.

Poranek, zaaranżowany ze smakiem i celowością peda­
gogiczną, przyniósł oprócz produkcji chóralnych, takż.e 
orkiestralne i kameralne, starannie przygotowane. Nie 
wypełnił jednak sali Starego Tfeatra publicznością. Wypa­
dałoby program zespołowy powtórzyć w porze wieczornej, 
zapraszając dla ozdoby kogoś z solistów lub soJistek.

St. Bursa.

30HATER.
Wczoraj dawano w teatrze Słowackiego nowy dra­

mat.
— Kto był bohaterem?

\ _  Publiczność, bo wysiedziała na sztuce do końca.

Polsko-holenderska tabryka lampek elektrycznych „PHILIPS14
Spółka Akcyjna WARSZAWA.

PHILIPS ABGENTA
Chroni wzrok f Żądać wszędzie
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Tylko do piątku dnia 26 października b. r.
ARCYDZIEŁO! MONUMENTALNY FILM !
Wyświetlający kolosalne intrygi na dworze angielskim z początkiem XVIII wieku

„Karolina Królowa Anglii”
Przebogata wystawa. - Masowe sceny. - Mistrzowska gra artystów. - Wspaniałe zdjęcia.
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ZWALCZANIE POLSKICH MINISTRÓW S K A R B U .

IV.
Min. Grabski.

Styk wymyślni!, jakimi obrzucał min. Grabskiego 
..Tli. Ku: irr Coiizlenńy" jest tak obfity i soczysty, że 
na przytoczenie go w całości trzeba by zużyć kilka 
numerów dziennika, .luż same choćby ty tu ły  artyku* 
łów, skierowanych przuciwko min. Grabskiemu, mó­
wią za siebie, a więc:

,$Miijony skarbu polskiego p. Grabski ofiarował 
spekulantom małopolskim44, „P. Grabski i jego afila- 
tusi na bezdrożach logiki44, „Witos, Grabski 1 enuecja, 
spółka, która obrabowała Małopolską44, „Cdaos, któ­
ry stworzył p. Grabski44, „ P .  Grabski powinien ustą­
pić ze swego stanowiska44, „Centralista warszawski, 
nie lepszy od centralisty wiedeńskiego44, „P. Grabski 
musi ustąpić44 itd. itd.

.Tako próbkę zaś epitetów kurjerkowych przytacza* 
my kilka zdań:

„P. Grabski może fikać koziołki na swoich ty­
kach, ale ekwilibrystyka finansowa p. ministra nib 
bawi nas zupełnie11 (nr. 5 z d. 5 stycznia 1920 r,).

„Są głowy tak tępe, żc do nich nie trafi żaden 
rozsądny głos i są ludzie tak źli, że dla nicL świa­
domość wyrządzonej komuś krzywdy jest .ozkolzą. 
Człowiekiem tak tępym, a bardziej może takim sa­
dystą je9t p. minister skarbu44, (nr. 16 z d. lu  sty­
cznia 1920 r ).

„Ten człowiek ma być ministrem skarbu? Ten 
człowiek ma kierować finansami państwa, skład* 
jąc na każdym kroku dowody, że działa na Jego 
szkodę? Dziecku bezrozumnemu nie daje się rewol­
weru, szaleńca zamyka się w domu obłąkanych, 
ale ludzi, którzy rujnują cale społeczeństwo .ruebą 
nietylko unieszkodliwić, trzeba pociągnąć ich do od 
powiedzialności... Quosque tandem, panie ministrze, 
abutera patientia nostra?11 (nr. 44 z d. 14 łutegt 
1920 r.).

„Skutki nieudolnej, dyletanckiej gospodarki fi­
nansowej p. Grabskiego, ujawniającej się od pierw­
szych chwil objęcia przez niego steru polityki go  
spodarczej, są nieobliczalne. Ministei ten nie u l w  
nie tylko do zadań chwili, nie tylko nie zorjento- 
wał się w sposobie rozwikłania sytuacji fiuansoWą1 
państwa, ale co gorzej, brakiem zdolności, sztUCf 
nem podtrzymywaniem swego autorytetu, pojjttó* 
stu dziecinnym uporem i niezrozumieniem najd* 
mentarniejszych podstaw ekonomji doprowadził dc 
tego, że pogrążył państwo w ruinę11 (nr 319 z <fhty 
21 listopoda 1920 r.).

OD CZEGO SĄ PREZYDENCI GMINY KRAKÓW- 
SKIEJ.

Prezydent, wchodzący do swojego biura, SpotykŁ 
w korytarzu kolegę, drugiego prezydenta.

— Skąd to kolega?
— Z komisji gazowej.
— Cóżeśoie tam robili?
— Rubiłi? Oczywiście nic. Podnieśliśmy tylko ceny 

gazu.
— A dokąd teraz?
— Na komisję elektryczną. Podnieść ceny elektry­

ki i  tramwajów. A kolega dokąd?
— Na komisję cenniuową.
— Po co?
— Podwyższyć ceny mięsa, pieczywa węgla.
— A gdzież jest nasz kolega, trzeci prezydent?
— Okropnie zajęty podwyżką opłat wodociągo­

wych.
— A czwarty?
— Obmyśla nowo podwyżki dla miasta.

*  —— —      —    —
Istotnie praca baidzo wyczerpnjąca!

KRONIKA, -
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

Wtorek: „Cyd“.
środa: „Cyd11.
Czwartek: „Cyd11.

POMYŚLNY 03JAW .
Słyszy się tyle narzekań, sączy się tyle pesymizmu 

w ludzkie dusze, że warto podzielić się z Czytelnika­
mi dodatnim objawem, jaki udało mi się zaobser­
wować przed kilku dniami.

Z ramienia Towarzystwa Szkoły Ludowej urządzo­
no w Krakowie pokaźną liczbę bezpłatnych wykła­
dów z okazji 150-letniej rocznicy Komisji Edukacyj­
nej. a

Jeden r  takich odczytów odbył się w szkole przy 
ul. Topolowej. Obecnych około 70 osób, którei z za*
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ekawieniem wysłuchały godzinnej prelekcji, a zna- 
zły się takie, które prosiły prelegenta o przedstaw­
ienie obecnego nastroju szkolnictwa. Prelegent dru- 

godzinę przemawiał i wyjaśnił zebranym organiza- 
, i szkolnictwa polskiego.
Słuchacze w gorących słowach dziękowali i zapy­
la li, czy tego rodzaju pogadanek nie dałoby się 
ęściej urządzać.
Uderza fakt, źo w dzisiejszych ciężkich, anormal­

nych czasach, zagadnienie, dotyczące wychowania 
szkolnego, znalazło tylu gorliwych słuchaczy i wzbu­
dziły tak duże zainteresowanie.

Mam nadzieję, że zainteresowanie to zostanie wy- 
y B -W ita n e  przez odpowiednio czynniki w dodatnim 
l » u .  A lfa.

BRAK FUNDUSZÓW NA RESTAURACJĘ WAWELU. 
Po odnowieniu fasad zamku królew skiego na  W awelu, 
zarząd restauracji podjął prac.c około zaprow adzenia cen­
tralnego ogrzew ania we wschodnicm skrzydle zamku. 
Przygotowaw cze prace są w pełpym  toku, ze względu je­
dnak na brak  odpowiednich funduszów nie będą ukoń­
czone, w tym  roku, jak  to pierw otnie projektow ano. Sub­
wencja rządow a na rok  bieżący w kwocie 1,200.000.000 
Mp zost-ala zużyta na  zakupno m aterjałów  instalacyjnych. 
Również wplvw y cegiełkowe ostatn io  znacznie osłabły; 
i tak  np. o d " l  bm. wpłynęło do kasy  zarządu zaledwie 
kilkanaście miljonów Mp. podczas gdy dzienna w yplata 
robotników, zatrudnionych przy odbudowie, wynosi kil­
kadziesiąt miljonów Mp.

DZIEŁO MATEJKI WYSTAWIONE NA SPRZEDAŻ. 
W zw iązku z w ystaw ieniem  na  sprzedaż w Domu Sztuki 
w -Warszawie znanego obrazu Jan a  M atejki, 'przedstaw ia­
jącego troje dzieci z psem , k tó ry  to  obraz znajdow ał się 
do fifiedawna w depozycie Muzeum N arodowego w K rak o ­
wie. dow iadujem y się, że za obraz ten żądała w łaściciel­
ka jego p. B eata z M atejków K irelim ayerow a około pół 
jpiljarda Mp. Prezydjum  m. K rakow a, nie rozporządzając 
odpowiednim i funduszam i na cele muzealne, m usiało zre­
zygnow ać z nabyca tego dzieia d la  Muzeum Narodowego. 
D robna bowiem kw ota, przew idziana w budżecie gmin­
nym na zakupno dzieł sztuki w bieżącym roku, została 
w  zupełności w yczerpana, zaś opłaty  ze w stępu do mu­
zeów miejskich zaledwie pokryw ają koszta  adm inistracji 
tych zakładów. Zaznaczyć w końcu należy, _że z ogólnej 
lieżby 30 obrazów M atejki, znajdujących _ się w galerji 
obrazów Muzeum N arodowego, 18 ty lko jest w łasnością 
Muzeum, reszta zaś, pozostaw iona w depozycie muzeal­
nym, stanow i w łasność prywatna..

Z TOWARZYSTWA SZTUK PIĘKNYCH. Rocznik ilu­
strow any T ow arzystw a Sztuk P ięknych, zaw ierający fo- 
liry tw juro we reprodukcje z dzieł A. Orłowskiego i A. 
w k  (hllskiego, przeznaczony jest jako prem ja dla człon- 
Bo w 'T ow arzystw a za rok  1922 i 1923. O dbierać ją  można 
zh okazaniem  biletów  rocznych codziennie między godzi­
li* 2o ą  1 w południ.e Obecna zbiorowa w ystaw a Henry- 
kii U ziiinbły  i M. Jabłońskiego obudziła wielkie zaintere­
sowanie i n a  żądanie licznych wycieczek z prowincji zo- 
btflla przedłużoną do dn ia  1 listopada, t. j. do W szyst­
kich Świętych.

POLSKIE TO W. MATEMATYCZNE odbędzie we w to­
rek  23 b- m. o godz. 5 wieczorem posiedzenie zwyczajne 
W lokalu Seminarjum m atem atycznego, na  którem  p. O. 
N ikodym  w ygłosi odczyt p. t. „Z teorji funkcji zmiennych 
rzeczyw istych. .

DO WIADOMOŚCI PANA GENERAŁA CZIKLA. Dnia 
20 października, przed południem (godz. 10 i pól) dozorca 
demu przy ul. D unajew skiego 6, zam eldował właścicielo­
wi tejże kamienicy, te  m ieszkający na n i  piętrze, z tytułu 
wojskowej rekwizycji, por. wojsk polskich, Ju ljan  Zią­
bow i otrzymał furę węgla, k tó ry  każe swym ludziom (żoł 
nierzlom) wnosić do m ieszkania i, że — mimo zwrócenia 
mu tjiwagi na niszczenie tą  procedurą m ieszkania — ,wuo- 
szen ia węgla nie w strzym ał.

Nie należy zbytnio uwielbiać żony!...
Groźne doniesienie. Trucicielka. —  Odkrycie prokuratora.

Czy to możliwe?!... — prokura to r L. m iął nerwowym 
ruchem list, o trzym any przed chwilą. K tóż mógłby się 
czegoś podobnego spodziewać?! Znał przecież dobrze 
Bohdana K., osiedlonego na  swoim rodowym m ająteczku 
pod Lwowom. Y r/J0 f  eztorema miesiącami był na iego 
ślubie.

Pam ięta jeszcze, jak go przyjaciel przedstaw ił swojej 
młodej, uroczej żonie. J a k  go bawiło to  zakochane spoj­
rzenie, którem  tonęła w sobie św ieży skojarzona para. 
Nic mógł się pogodzić zaiste z widmem ponurej tragcdji, 
k tó ra  ta k  wcześnie, tak  prędko przesłoniła drogi ich ży­
cia.

W czytał się jeszcze raz uważnie w groźną doniesienia 
osnowę. P iękna do niedaw na tak  bardzo zakochana pani 
W anda K. trucicielką męża?!... Dziwne zaiste i nieodgad- 
nione są ta jn ik i kobiecego serca. Bo oto relacja zupełnie 
w iarygodnych świadków  stw ierdza co następuje;

Pani W anda K. od pewnego czasu dosypuje mężowi ja- 
ldś_ tajem niczy proszek do popołudniowej kaw y. Po w y­
piciu jej mąż nieświadom y okrutnej i potw ornej zdrady, 
zapada w ciężki, letargiczny sen, z k tórego się budzi do­
piero po k ilku  godzinach... Czy w ten  sposób pani W anda 
K. chce pozbyć się męża trucicielską ręką, n iedostrzegal­
nie, powoli? — tego przygodni i niewidzialni świadkowie 
procederu przyrządzania tajem niczej kaw y przesadzać 
nic chcą, sądzą w szakże, że zgrom adzone poszlaki na 
ten sk ładają  się wniosek... Po namyśle, p rokurator sam 
postanow ił w yjaśnić ciemną zagadkę tej sprawy.

W  k ilka dni potem  głos autom obilowej trąbk i zw iasto­
wał państw u K .'n ieoczekiw aną wizytę. Serdecznie w itany 
przez gospodarzy zaprosi! się prokurator na kilkudniow ą 
gościnę. P rzystąp ił też natychm iast do dzieła. W staw szy 
na drugi dzioń wcześniej od obiadu pod jakim śkolw iek 
poborem, prześlizgnął się do salonu, gdzio zw ykle poda­
wano czarną, poobiodnią kaw ę i u k ry ł się za fałdam i

Na osobistą, interwencję właściciela, który d la  ochrony 
swego domu przed takim  w andalskim  sposobem rujnow a­
nia m ieszkania, polecił bramę zam knąć, p. Z. gwałtownie 
się tem u sprzeciwił, grożąc wyciągniętym rewolwerem, po 
k tó ry  posiał swego służącego na skutek  w ykonanego 
oświadczenia dozorcy, że zamelduje fak t gospodarzowi 
domu.

Całe zajście wywołało tłuinnp zbiegowisko, podburzane 
przez p. Z. przeciw gospodarzom  domów, a podburzanie 
to znalazło sukurs w wezwanej przez lokato ra  policji, w 
osobie posterunkow ego Nr. 504, k tó ry  w swej „fachow ej11 
kom potencji w tym zatargu , — tyczącymi się nie ulicy, — 
lecz w nętrza m ieszkania — orzekł, że zezwala na dalsze 
wnoszenie fury w ęgla do eleganckiego m ieszkania.

F ak t pow yższy nie ilustruje bynajm niej w spółdziałanie 
niektórych naszych oficerów ku umocnieniu poszanowania 
dla praw orządności obyw atelskiej i, dlatego podajem y 
go do w iadomości p. generała  Czilda pewni, że potrafi 
poskrom ić tego rodzaju zapędy.

Z NARÓD. ORGANIZACJI KOBIET. We w torek dnia 
23 bm. o godz. 6 i  pół ul. W olska 13 odbędzie się ze­
branie N. O. K. U prasza się o liczne przybycie.

KOBIECY KOMITET RATUNKOWY przyjm uje zapisy 
na dostaw ę ziemniaków wo w torek dnia 23 i środę 24 
bm. ul. Szczepańska 1. 5 w Czytelni K at. Z w. Polek.

BEZPRAWNA ZWYŻKA CEN WĘGLA. Mimo nieusta- 
now ienia przez M agistrat k rak . cen m aksym alnych na wę­
giel po ostatniej podwyżce, właściciele składów  krak . od 
kilku dni sprzedają węgiel w  cenie po 500 do 600 tysięcy 
Mp za 1 ctn. m etr. loco skład. Mozeby m. kom isja cenni­
kow a zajęła się na najbliższem swem posiedzeniu regula­
cją cen w ęgla i zbadała kalkulację cennika hurtowników

REWIZJE W PIEKARNIACH KRAKOWSKICH. Or­
gana kontrolne Magistratu krak. przeprowadzały wczoraj

JADWIGA HŁASKÓW A.

Cudzoziemka.
r Powieść.

Mała, biała ręka wyciągnęła się do wygnańca, ujął 
j ą  w  swe spracowane dłonie i uścisnął.

Zbiegła szybko ku dolnym tarasom, gdzie widać by­
ło sylwetkę szybko dochodzącego męża.

— Gdzieś przepadła? — spytał serdecznie.— Smut- 
nj> mi było bez ciebie.

! — Nie byłeś sam, m atka i Luiza...
! — To nie to, Kseniu, nie to.

-----------------
— Słuchaj, W iktorze i wejrzyj w to. Ksenia eałemi 

godzinami przebywa w towarzystwie tego włóczęgi 
cę go Jan  najął do roboty, gadają swoim językiem, 
n$wet pomaga mu w robocie. To nie uchodzi, synu, 
ji#  i Margarita mówiła, że lepiej go oddalić.

— Matko, O D a niema z kim rozmawiać i ze mną 
trudno idzie a tu trafił się z tego samego kraju — in­
teligent.

— Dobrze, to zapraszaj go do naszego stołu, niech 
|  gadają przy nas.
- —f  Niema ubrania i nie zechce przyjść. To były
profesor uniwersytetu.

Zapiać mu tyle, żeby mógł sobie sprawić... To ład­
ny mężczyzna — dokończyła cicho.

Co?... a syn mamy to może szpetny?
r -  Łj,.,ale zawsze trzeba być ostrożniejszym.

— Dobrze, zaproszę go do nas i tędę uważał •— 
rzekł już chmurnie.

Luiza, dręczona przez parę pierwszych tygodni nie­
znośną zazdrością, uspokoiła się i nawet nabrała hu­
moru. Widziała dobre stosunki Kseni z Wasylem Ka- 
rolkowem i zaczęła snuć jakieś marzenia, podtrzymy­
wać wstającą z gruzów nadzieję i czekać, czekać na 
coś, co podług niej szło z nieubłaganą logiką.

— Kseniu, mąż wasz prosi mnie do stołu, dał mi 
wysokie wynagrodzenie, abym się ubrał... to źle, zwró 
cono na nas oko.

— Tak, trzeba ostrożniej, ja  już nie dam sobie ode­
brać tej pociechy, jaką mi los zesłał.

— Ani ja, Ksenia, ani ja. Ale cóż iść w ich progi?
— Aby nie budzić podejrzeń, trzeba iść.
— Dobrze, zatem jutro na obiedzie.
— Ju tro . A teraz żegnajcie, pilnują mnie, a najgo­

rzej ta  Luiza.
— Luiza kocha waszego męża.
— Wiem, i przyjdzie chwila, kiedy ;;o pocieszy.
— Nie .cznstno, ale co n>V ;. i;;,' ,;.n robak broni 

się złym losom no, i wyu/.h-a m.igiemu jego lepszą 
część.

— Przestań, nie my pierwsi, ani ostatni.
— Tak, ale zawsze liadko,

— Luizo, dziś przy obiedzie zasiądzie z nami ten 
Rosjanin z ogrodu.

— Wiem, ciociu.” i  co z teno?

portjery . N a stole dym iła się już zastaw iona porcelaną 
taca. Za chwilę goście mieli w stać od stołu... W tem po­
chwycił uchem cichy, m iękki szelest...

Ostrożnie rozsunął ciężkie, sfałdowane ko tary . Zadrżał 
7. lekka.... P rzed  stołem sta ła  piękna gospodyni domu. W y­
ciągnęła szybko z fałdu sukni niewielkie pudełeczko i jak ­
by bojąc się, by je j-k toś nie spłoszył, nerw owym  ruchem 
w sypała W jedną z filiżanek niew ielką dozę szarawego 
proszku...

W jednej chwili p rokura to r znalazł się na środku po­
koju.

— M orderczyni, trucicietka — syknął jej w tw arz przez 
zęby, chw ytając za rękę, z k tó re j potoczyło się pudełko 
na ziemię. Zdem askow ana zbladła, zachw iała się na no­
gach, poczera oblała się rum ieńcem po uszy.

— Na Boga milcz pan! I nie rób skandalu, jeśli jesteś 
gentlemanem! W szystko w yjaśnię w kilku słowach. — 
I w krótkich, bezładnych, uryw anych zdaniach opowie­
działa dzieje swego m ałżeńskiego pożycia. Mąż kochał 
ją  nadżycie. I  ona darzy ła  męża nad wyraz głębokiem  
uczuciem. Lecz on niepoham owany w pierwszym pory­
wie miłości, zamęczał ją  czułościami... Nie miała dla siebie 
wolnej niem al chwili życia. Chcąc się na k ilka  godzin 
przynajm niej z tego jarzm a wyzwolić, w padła na pomysł, 
dosypyw ania mężowi nasennego proszku do popołudnio­
wej kawy.

Nie przypuszczała, że paść może na n ią straszne podej­
rzenie...

Uśmiechnął się prokurator. W  te j chwili przesuwanie' 
krzeseł oznajmiło, że goście w staii od stołu. Zaroił się 
salon... P roku ra to r podał gospodarzow i filiżankę tajem ni­
czej kaw y i nie bez ironicznego skrzyw ienia ust zauw ażył:

— Pij! Czarna kaw a rozpędza znakomicie wszelkie gnu­
śności ciała. A przecież k to  jak  tv  uwielbia żonę, ten  nie 
może na poobiednią drzem kę m arnow ać chwili czasu.

rewizję po sklepach i piekarniach, badając w agę i jakość 
pieczywa białego. W kilku w ypadkach stwierdzono, że 
bułki nie posiadały  przepisanej wagi, oraz były  w ypieka­
ne z m ąki mieszanej. Spraw y nadużyć p iekarzy odesłano 
do prokuratorji Państw a.

ROZWYDRZENIE PIEKARZY KRAKOW SKICH. Cech' 
p iekarzy  k rak . wniósł onegdaj do M agistratu nowy cen- 
nk  na pieczywo. Nic czekając na  rozpatrzenie i zatw ier­
dzenie tych  cen przez m. kom isję cennikową, już w dniu 
wczorajszym  piekarze sprzedaw ali pieczywo po zwiększo­
nych cenach.

WIADOMOŚCI POLICYJNE. Za w ypraw ianie aw antur 
na ulicach m iasta w pijanym stanie, policja aresztow ała 
w ubiegłą niedzielę kilku osobników, k tórych zatrzym a­
no aż do otrzeźwienia w aresztach pod „telegrafem  . — 
Do policji k rak . doniesiono, że w Zakopanem  w nocy t  
20 na 21 bm. nm wyśledzeni spraw cy w łamali się do skle­
pu Izaaka E hriicha i skradli w iększą ilość skór bokso­
wych i podeszwo wych, 20 par cholewek skórzanych i 50 
m. m aterji, ogólnej w artości 100 miljonów Mp.

wMowi) fiiora pracy.
Genewa. (PAT).

Na podarowanej przez Szwajcarję parceli niedaleko' 
jeziora genewskiego odbyła się uroczystość położenia 
kamienia węgielnego pod nowy gmach międzynarodo­
wego biura pracy w  Genewie. Uroczystość odbyła się 
w obecności radcy związkowego Chuarda i  radcy 
związkowego Schuthesa oraz przedstawicieli dyplo­
matycznych wszystkich państw reprezentowanych w 
międzynarodowym biurze pracy.

— Bardzo bym chciała... żebyś ty starała mu się 
podobać.

— Dlaczego?
— Mój Boże! Jak  to wytłómaczyć, no, tak  dla bez­

pieczeństwa, aby się w Kseni nie zakochał.
— Ach, tak — Luiza zasępiła się — i nie sądzi cio 

-cia, że to już może na te starania zapóźno.
— Zapóźno? Co ty  mówisz, zastanów się!
— Niech ciocia posłucha, W iktor pojechał do Ni­

cei po pieniądze, nie chciała z nim jechać-, wczoraj 
samochodem do Bordighery, nie chciała., co robiła? 
Gadała z tamtym, a teraz, ot widzi ciocia, tam 
w dole, nad morzem, siedzą i słuchają, co mówią 
fale, a może ich serca.

— Przerażasz mnie dziewczyno.
— Ależ. ciociu, cóż złego? czy taka droga jest dla 

nas, czy zżyłyśmy się i czy kiedy nie będzie ową 
drzazgą za paznokciem.

— Ale W iktor, Luizo, on ją strasznie kocha.
— Złudzenie jego tylko, ciociu, zostawmy rzeczy 

naturalnemu ich biegowi — nie cofnąć falc, gdy już 
idą ku brzegowi.

— Mówisz, jakbyś chciała czegoś okropnego.
— Nic nic chcę, patrzę tylko i słucham. Wczoraj 

słyszałam jak mówił — daragaja m aja — spytałam 
się Kseni, co to znaczy te słowo, zdetonowała się i coś 
mi bąknęła. Ale u sąsiadów Orsethdch jest dziewczyna 
Rosjanka i mówi po francusku, poszłam się spytać 
i wytłómaczyła mi, że to znaczy — moja droga... 
rozumie cioteczka, eo to jest.

— Ach, okropne, jednakże, co robić? (C. d. n.).

I k
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J O głoszenia z N iem iec przez 
| biuro ogłoszeń  „ P A R “ 
j Poznań lub Berlin SW. 68. 

Neuenburgerstrasse 4. OGŁOSZENIA ■ m  tUWARTA
Od godziny 9—1 w połu­
dnie i od godziny 4—7 

wieczorem.'

f R Y J Y  C ł C i b  n ę y P M ’  drobne ogłoszenia za słow o Mk. 1.200— dia poszukujących posad Mk. bOO — za słow o: drobne o treści matrymonial- 
v D l l  I  • nej Mk. 1800 wiersz milim. jednoszpalt Mk. 3900 — wiersz milim. w rubryce „Nadesłane* Mk. 11700— wiersz milim
po kronice Mk. 15600. — O głoszenia .nrzed tekstem wiersz milimetr. M. 18700- -  Za układ tałWJaryczny, kombinowany 80%. — O głoszenia zamiejscowe 25n/« 

droższe-— (Za terminowe i s z c z e n ie  wszelkich ogłoszeń  Administracja nie odpowiada) — Ceny pow yższe onow. od dn. zmiany w nagłówku.

D O N I E S I E N I E !
Akcie II. emisji Stadion

zostały kompletnie wysprzedane.
Akcje L emisji sztuki są z początkiem przyszłego m iesiąca do odebrania. 
1250 BANK WIELKOPOLSKI.

f
KRAKOWSKA

DRUKARNIA NAKŁADOWA
W KRAKOWIE, PRZY UL. KOPERNIKA 8,
ZAOPATRZONA W NAJNOWSZEGO SYSTEMU LIWOTYPY 

ORAZ W DOBOROWY ZAPAS CZCIONEK, PRZYJ­
MUJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU­

KARSTWA WCHODZĄCE, JAK: DZIEŁA, 
BROSZURY, CZASOPISMA, ODEZWY,

K S I Ę G I  T A B E L A R Y C Z N E ,
AFISZE, I T. P.

WYKONANIE W JA K  N A J K R Ó T S Z Y M  CZASIE 
PO CENACH NADER PRZYSTĘPNYCH.

' i b  '...... = = g = s s = = s = = = =

Ijji przyjmuje do pntowoBj 
10 gaprawy i czyszczenia

Włodz. Keyha mechanik KRAKÓW, Florjańska 3. 6005

I Matrymonialne

DWAJ młodzi, przystojni 
chłopcy nawiążą kores­

pondencję z paniami inte- 
ligentnemi do lat 25, naj- 
chętniel Krakowiankami, cel 
matrymonialny nie wyklu­
czony. Zgłoszenia przyj­
muje Adm. „Gońca Krak." 

pod „Kazek i Władek1*.
1068

INTELIGENTNY, przystoj- 
* ny w sile wieku m ężczy­
zna, pragnie nawiązać ko­
respondencję z panną lub 
młodą wdową do lat 30, 
~Leligentną, z towarzystwa, 

sympatyczną i szlachetnych  
zalet. Zgłoszenia pod ,W i- 
sus“ do Adm. Gońca Krak. 
________  1069
A R T Y S T A  kinosceniczny  
H  poszukuie młodej pangy, 
możliwie współkoleżanki, 
do występów teatrajno-fil- 
mowych. Oferty do Adm. 
Gońca pod .Współpraca**. 
  6166
flSO B A  w średnim wieku, 
w  przystojna, inteligentna, 
z towarzystwa, poszukuje 
m ężczyzny w odpowiednim  
wieku, przystojnego, inte­
ligentnego i w esołego u- 
sposobienia do towarzy­
stwa. Zgłoszenia do Adm. 
„Gońca Krak." pod „Przy­
jaźń*. 1057

wdowa bezdzie­
tna pragnie poznać tą 

drogą m ężczyznę na odpo­
wiednim stanowisku do lat 
40, i szlachetnego serca. 
Zgłoszenia uprasza się  nad­
syłać do Administr. „Gońca 
Krak.** pod „Wdowa*. 1067

SZATYNKA na sam o­
dzielnym stanowisku  

energiczna, inteligentna wy- 
szłaby za mąż za człowieka  
do lat 35 inteligentnego na 
odpowiednim stanowisku. 
Posiada własne mieszkanie. 
Zgłoszenia do Adm. „Gońca 
krak* pod Szczęście". 1014

M “ DA.

Kto jaszcze nie posiada naszego cennika Nr. 3, 
niech natychm iast napisze pocztówkę do naj­
sumienniejsza] firm y „ŹRÓDŁO MANUFAKTU­
RY" i bezpłatnie dostanie c e n n i k ,  który 
wskazuje każdemu ceny fabryczne naszych 
towarów. Nasza firma otrzymuje t y s i ą c e  

dziękczynnych listów.
Adres naszej ekspedycji:

WARSZAWA X, ul. ŚW1ĘT0JERSKA 18.
Adres dla korespondencji:

Urzęd pocztowy W arszawa i skrzynko poczt.288.

OGŁ OS Z E NI E .
Na życzenie hodowców urządza W ielkopolska Izba 
Rolnicza we środę dnia 28 listopada 1923 w Poznaniu

IX. WYSTAWĘ i LICYTACJĘ
ogierów i klaczy rozpłodowych 

oraz koni wierzchowych i powozowych.
Bliższe warunki aukcyjne podane będą w  porad­
niku Gospodarskim naszym urzędowym organie.

1286 W ielkopolska Izbo Rolnicza.

różnych rozmiarów, linotypa z podwójnym magazynem, 
m aszyny do brązowania, do fabrykacji kartonów, do 
krajania papieru i t. d. korzystnie do nabycia. Bliższe 
szczegóły  pod d2  916 Kurjer Pozn. 1287

1  B c z p ł & t n i ©  KSIĄŻKI I BROSZURY
2  traktujące o wszystkich dyskretnych kwestjach dam-
■ skich. Łaskawa Panil Musi Pani koniecznie prze-
■ czytać moje broszury, aby uniknąć kłopotów , troski 
2  i zmartwień, z  a w szystkie dyskretne zapytania od-
■ pow i ;tn Pani dokładnie i sum iennie. Niech Pani żąda
■ natychm iast broszury E za wzrotem porta 15.000 
2  Mkp. (nie w  znaczkach pocztowych I) pod adresem
■ Med. At. Bork-te, Frankfurt a/M Moselatr. 48. 3060

ZWIĄZEK I I H E L I t E l i U l  P O L S K I E J 1  KRAKOWIE
otwiera wpisy na następujące kurśy:

JĘZYKA FRANCUSKIEGO niższy i wyższy, JĘZYKA 
WŁOSKIEGO i JĘZYKA ANGIELSKIEGO.

Kursy będą prowadzone pod kierunkiem pierwszorzęd- 
nzch fachowych sił nauczycielskich. —  Kursy buchalterji, 
gorseciarstw a, kilim karstwa, koronkarstwa, kroju i szy ­

cia oraz m odniarstwa;
Wpisy przyjmuje Biuro Związku Inteligencji Polskiej co­
dziennie (oprócz świąt) od godzi 5—7 wieczorem, ulica 

SMOLEŃSKA 9., „Muzeum Przemysłowe**. 6066

Różne

jiJIASZYNv  do szycia zria- 
1,1 nej dobroci 

„ K a s p r z y c k i e g o "  
Tanio - Hurtowo - Detalicz­
n ie -R a ty -S k ła d  fabryczny 
Warszawa Marszałkowska 
1. 153. Zamawiać można 
listownie. 4056

HAJĘ lekcje języka fran- 
u  cuskiego. Przygotowuję 
dzieci do szkół. Zgłoszenia  
„Prasa** Karmelicka 16, pod 
„Nauczycielka**. 6169
DlANINO w dobrym sta- 
r  nie kupię. Zgłoszenia  
pod „Pianino* d c . Adm. 
„Gońca". . 1030
I f U P IĘ  używaną bryczkę 
*> będącą w dobrym sta­
nie. Z głoszenia również i 
z prowincji przyjmie Adm. 
.G ońca Krak.** pod ,Bry- 
czka**. 1064

Poszukuję Posady " j
IFASJERKA z długoletnią 
■» praktyką poszukuje po­
sady w większej firmie. 
Zgłoszenia przyjmuje Adm. 
„Gońca Krak.“ pod „Ka­
sjerka". 1065

LEŚNIK, żonaty, poszukuje 
posady od 1-gc stycznia, 

posiada kilkuletnią prakty­
kę i d o b r e  świadectwa. 
Oferty uprasza się nadsy­
łać do Adm. „Gońca Krak." 
pod „Leśnik". 1063

MASZYNISTKA, pisząca 
•»* biegle na maszynie, 
poszukuje posady zaraz. 
Zgłoszenia uprasza się nad­
syłać do Administr. „Gońca 
Krak." pod „Maszynistka".

1062

DRAWNIK, z ukończoną 
^  szkołą handlową przyj­
mie posadę biurową w go­
dzinach przedpołudniowych  
Z głoszenia uprasza się nad­
syłać do Administr. „Gońca 
Krak." pod „Rutyna". 1059

Słuchaczka trzeciego roku 
filozófji rutynowana ko- 

repetyterka poszukuje lekcji 
w zakresie gimnazjum, Spe­
cjalność: łacina, matema­
tyka, niemieckie Z g łosze­
nia pisemne uprasza się  
nadsyłać do Adm. „Gońca  
krak." pod „Lekcja". IglO

L Lokale
PO SZUK UJĘ większego  
'  mieszkania, nadającego 
się do otwarcia przedsię­
biorstwa handlowego. Wa­
runki z podaniem adresu 
uprasza się nadsyłać do 
Adm. „Gońca Krak." pod 
.Przedsiębiorstwo". 1061

AŁŻEŃSTWO bezdzie- 
tne poszukuie pokoju 

w śródmieściu, um eblowa­
nego, z światłem elektry- 
cznem. Oferty pisemne 
przyjmuje Adm. „Gońca 
Krak.* pod .Pokój umeblo- 
wany“. 1066

IESZKANIA o dwóch 
pokojach z kuchnią i 

światłem elektrycznem po­
szukuję od 1-go stycznia. 
Dam w ysokie odstępne, 
ewentualnie węgiel. Z gło­
szenia uprasza się nadsy­
łać do Adm. „Gońca Krak*. 
Dod „Rzetelność". 1085
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Antoni Krzywy. Krakowska Drukarnia Nakładowa w Krakowie pod  zarządom J. Borkowmz*.


